
Nr, 350 C zw artek 8 Grudnia 1938 r. Rocznik XLVi

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIE) PARTJI SOCJALISTYCZNE)

WYCHODZI CO DZIINN IIRA NO

WYDAWCA: RADA NACZELNA P. P.

* e d ak c |s  • AdmtnVff*M|a
Warszawa

al> W arach* ł —Tal. ł-CŁTt

S r  a k  < w  
Bk >w. T a m a a c a  11-a 

Telefon 103.10

Miesięcznie C A  
złotych 4 « 3 U

Zagranica E  E  A  
s ło ty  ch__□ ■ O U

U n i t  P.K.D. ■  Warszawie Hr. M .lil 
Pocztowa Przekazy Rozrachunkowo 

Bngd Pocztowy Warszawa I Kartoteka R. 11I

C .n . I C H . ' ’

W arunki p ra n u m ara ty  •  Rrakowte i  odnoszeniem miesięcznie zt. t.50, na prowincp miesięczni! zł. J.50, zagranlą zf. 1.81. Za zmianę adresu I I  gr.
Ceny egłoszelk la wteru wywkofcl 1 młtlaem w teWdo gr. 81, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 88 mm. gr. 18, powyłej SB mm. gr IB, drobno zo wyraz M  gr. Poszukiwanie l zaofiarowania pracy bezpłatni! 

Sgfeneota kahokryczas •  N grac. drotej. Okład ogłoszę* tekstowych I zwyczajnych B-do szpaltowy. Za treft ogłoszę! Redakcjo nie odpowiada.

PiGrWSZC Wyniki Kopenhaga centrala niemieckiego wywiadu na obszar bałtycki i Anglia

na froncie s f i ś  samorządowych A f  e r y w M i  hitlerowców
Wspaniałe zwycięstwo P. P. S. w Chełmży

W  dziesięciu mniejszych mia­
stach woj. Pomorskiego odbyty 
śię w  niedzielę ubiegłą wybory do 
Rad miejskich. Największym z tych 
miast jest Chełmża. Liczy ona po­
nad 13.000 mieszkańców. Stanowi 
ośrodek robotniczy. Inne miasta i 
miasteczka —  poniekąd z wyjąt­
kiem Solca Kujawskiego —  to o- 
środkj prawie wyłącznie mieszczan 
skie.

Pomorski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy PPS skoncentrował też 
swój wysiłek przede wszystkim 
na Chełmży.

ODPOWIEDŹ CHEŁMŻY.
Zgłoszono cztery listy. Oto wy­

niki ostateczne:
PPS — 12 mandatów;
Str. Narodowe — 9 mandatów;
„Ozon1* —  2 mandaty;
Str. Pracy — bez mandatu.

Udział głosujących wynosił 70% 
uprawnionych.

SOLEC KUJAWSKI.
PPS — 2 mandaty;
Str. Pracy — 5 mandatów;
Str. Narodowe —  2 mandaty; 

'lis ta  bezpartyjna — ,2 mandaty; 
Niemcy-hitlerowcy <—  1 mandat.

INNE MIEJSCOWOŚCI.
W  małych miasteczkach (Ko­

ronowo, Kcynia,: Tuchola,'. Łasin, 
Gniewkowo) najwięcej mandatów 
i głosów otrzymało Str. Pracy 
(dawny i  tradycyjny w tych mia­
steczkach NPR); po nim — Str. 
Narodowe. „Ozon" nie odegrał 
większej roli. Hitlerowcy niemiec­
cy ponieśli klęskę. Udział wybor­
ców był wszędzie bardzo duży.

Na czoło -wysuwają się re­
zultaty, osiągnięte w  Chełmży,

jako w ośrodku najpoważniej­
szym. Rzucają one pierwszy 
snop światła na
rzeczywisty układ sił społecz­

nych
w kraju.

W tym tkwi ich duże znaczę-

Rozstrzelanie robotników zatrudnionych przy fortyfikacjach 
niemieckich

W związku z wykrytą niedawno 
aferą szpiegowską w  Danii i aresz. 
towaniem głównego kierownika 
organizacyjnego, Niemca Pflug - 
Hartunga, dokonano ostatnio no­
wych rewizyj u obywateli niemiec-

Strajk w  portach
francuskich —

Zatonięcie statku „Taew
w porcie gdańskim

W  poniedziałek o godz. 20.15 
zatonął w  porcie statek „Żeglugi 
Polskiej" „Tczew" o . pojemności 
1020 ton. Katastrofa nastąpiła pod 
czas ładowania statku. W  czasie

katastrofy zginął palacz i mechanik 
Przyczynę wypadku ustali, rozpra­
wa przed sądem morskim .w Gdań-. 
sku.

kich, podejrzanych o współdzia­
łanie' z Harttfngiem. Rewizja ta 
dała rewelacyjny materiał. Okaza­
ło się, że Kopenhaga była centralą 
niemiecką wywiadu na obszar bał­
tycki. Poza tym centrala kopen­
haska zajmowała się także akcją 
szpiegowską, skierowaną przeciw 
Anglii. W związku z wykryciem 
centrali, aresztowano 11 obywateli 
niemieckich,' z których większość 
osiedliła się,‘ w  Kopenhadze i in­
nych miastach Danii w charakte­
rze kupców.
WYSOKIE OSOBISTOŚCI TRZE­

CIEJ RZESZY KIEROWAŁY 
ORGANIZACJA SZPIEGOWSKA 

W AMERYCE.
W ostatnim dniu rozprawy prze­

ciw grupie szpiegów niemieckich 
w  N. Jorku, przewodniczący sądu 
w  końcowym przemówieniu zwró­
cił sję z ostrzeżeniem pod adresem 
cudzoziemców^* p rzysta jących  do 
Stanów Zjednoczonych, oświadcza 
jąc m. in : „W yrok dopiero co o- 
głoszony będzie ostrzeżeniem dla

wszystkich osób, przybywających 
do Stanów Zjednoczonych, że szpie 
gostwo jest rzeczą niebezpieczną 
i podlega surowej karze". Proku­
rator generalny, Hardy, oświad­
czył: „W yrok ten jest potępieniem 
niemieckiego systemu szpiegow­
skiego, uprawianego na terenie St. 
Zjedn. i  kierowanego przez wyso­
kie osobistości Trzeciej Rzeszy. 
ROZSTRZELANIE ROBOTNIKÓW, 
ZATRUDNIONYCH PRZY BUDO­

WIE FORTYFIKACJL 
Z  pogranicza niemieckiego do­

noszą, że w miejscowości Kassport 
rozstrzelano 8 członków służby 
pracy, na mocy wyroku sądu wo­
jennego. W  uzasadnieniu wyroku 
podkreślono, że skazani buntowali 
się przeciw zarządzeniom zwlerzch 
niej władzy. W  Messenlch pod 
Echternach rozstrzelano robotnika 
z Pomorza za to, że w  liście do 
swojej żony podał szczegóły ro­
dzaju swej pracy przy budowie 
umocnień.

Walki pod Kantonem
Chińczycy stosują taktykę ataków nocnych
Komunikat chiński donosi, ie  na 

południowy zachód od Jochou trwa­
ją wciąż walki. Japończycy utrzy­
mują Jochou dzięki zmasowanej w 
mieście artylerii. Natomiast bronią­
ca pozycji japońska 9-ta dywizja 
piechoty- zupełnie stopniała w nie. 
ostających walkach, wobec czego 
zluzowano ją przez dywizję SudżukL

Na północno - zachód od Hankou, 
po zajęciu przez Chińczyków miasta 
Inczeg, Japończycy przeprowadzili 
szereg ataków, celem odebrania mla 
sta. Obecne walki trwają na wschód 
od m. Inczeng;. Wznowiły się opera­
cje w okolicy Slnjann, na kolei Pe- 
kin - Hanoku. Znaczne rozmiary 
przybrała działalność bojowa rów­
nież w rejonie m. Tajuan, w Szans!; 
Chińczycy usiłują tu powstrzymać 
rozwijającą ' ' . . .

Do Szansl przybyły posiłki (Jiińskie, 
około 10-dn tysięcy żołnierzy.

Według komunikatu chińskiego, 
mimo wprowadzenia przez Japończy 
ków do akcji znacznych posiłków, 
sytuacja dokoła Kantonu nie uległa 
większym zmianom. Walki się toczą 
w okolicy Samszul 1 na zachodzie; 
pod Bolo 1 Weichou na wschodzie. 
Zwłaszcza zaciekła walka trwaja w 
okolicy Talpinęzeng; walczono na 
bagnety 1 gianaty ręczne. W końcu 
Chińczycy zdobyli Talpinczeng, za­
bierając 10 karabinów maszyno, 
wych i  kilkadziesiąt karabinów. 
Chińczycy coraz częściej zaczynają 
stosować taktykę. ataków nocnych, 
bo w dzień artyleria japońska na­
raża piechotę chińską na zbyt wiel­
kie straty.

Sowieckie badania stratosfery
W 'dniu wczorajszym lotnicy so­

wieccy Fomin i Paisuchin doko­
nali z lotniska moskiewskie­
go lotu na balonie stratosferycz­
nym. Balon osiągnął wysokość po 
nad 9.000 mtr. i przebywał na tej

wysokości 20-minut. Po 4-godzin- 
nym locie balon wylądował w  oko 
licach Moskwy.

Na wysokości 9,000 metrów tem 
peratura wynosiła 45 stopni poni­
żej zera.

Nowe ttifi! bomby
Na posiedzeniu pewnej 6półki 

przemysłu chemicznego w Londy­
nie, które odbyło się w dniu wczo­
rajszym, techniczny doradca bry­
tyjskiego ministerium spraw we­
wnętrznych, A. R. Ashbury, opisał 
wynaleziony nowy rodzaj bomb 
zapalających. Jeden wielki bom­
bowiec może zabrać 2.000 sztuk 
tych nowych bomb na raz i  wy­

puszczać co sekundę ładunek po 20 
bomb. Bomby te sporządzone są z 
łatwo zapalnego magnezjum i  nie 
wybuchają, lecz magnezjum, na 
skutek topnienia, rozrywa pocisk i 
rozrzuca ładunki na przestrzeń 
1.250 m. Nowy ten wynalazek wy­
wołał wielkie zainteresowanie w 
kołach fachowych. (ATE).

Strajk w portach francuskich trwa. W  Hawrze strajkujących 
marynarzy zastąpiło wojsko. W  Cherbourgu trzy torpedowce 
przywiozły 250 marynarzy floty wojennej, którzy objęli służbę 
na transatlantyku „Parts", udającym się do Ameryki. Jedynie 
w Boulogne sur Mer strajk został zlikwidowany na mocy bez­
pośredniego porozumienia obu stron.

Na naszym zdjęciu obrazek z wiecu robotników portowych 
ł  marynarzy w  Marsylii.

Ameryka tworzy
wielka flotę atlantycka

Dobrze poinformowany kores­
pondent morski „Daily Telegraph" 
donosi, że Rząd Stanów Zjedno­
czonych ma przedłożyć na nadcho. 
dzącą sesję kongresu projekt stwo 
rżenia nowej wielkiej floty atlan­
tyckiej. Projekt ten przewiduje 
budowę 12 pancerników, 6 lotnis­
kowców, 17 ciężkich i  18 lekkich 
krążowników, 77 kontrtorpedow-

ców, 36 łodzi podwodnych i  50 je­
dnostek pomocniczych. Koszt bu­
dowy floty tej obliczony jest na 
250 milj. do t W kolach dobrze po­
informowanych, jak donosi kores­
pondent, panuje przekonanie, że 
o ile nie nastąpi szybka poprawa 
sytuacji europejskiej, projekt rzą­
dowy zostanie uchwalony.

Zajścia antyniemieckle
w Kłajpedzie

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Kłajpedy, iż wczoraj w 
południe grupa, złożona z około 
50 studentów litewskiego instytu­
tu pedagogicznego, zorganizowa­
ła demonstrację. Manifestanci u- 
dali się na ulicę Dworcową, gdzie 
zerwali transparent wyborczy 
Niemców kłajpedzkich i wznosili 
okrzyki przeciw Niemcom kła j- 
pedzkim. Policja krajowa rozpro­
szyła demonstrantów, zatrzymu­

jąc trzech studentów. W między­
czasie przed gmachem instytutu 
zebraał się nowa grupa, która na­
jęła wobec przedstawicieli policji 
wrogą postawę.. Dopiero po nadej­
ściu silniejszego oddziału. policji 
demonstranci zostali wyparci i spo 
kój przywrócono. Trzej zatrzyma­
ni studenci, którzy brali udział w 
zniszczeniu transparentu, osadzę-, 
ni zostali w areszcie.

Aresztowanie gen. Cedillo
w  Stanach Zjednoczonych A.P.

Trybunał federalny w Browns- feu. Każdy z nich będzie musiał 
vHle wydał . nakaz . aresztowania inożyć kaucję w wysokości 15.000 
powstańczego generała meksykań- dolarów, o ileby chciał znaleźć się 
skiego Cedillo i jego-adiutanta prowizorycznie na wolności, 
mjr. Pin®, którzy uciekii z Meksy-

mowa ma won
na Węgrzech

Minister obrony narodowej Wę­
gier, gen. Bartha, przedstawił na 
zebraniu stronnictwa rządowego 
projekt ustawy o przywróceniu o- 
bowiązkowej , służby wojskowej. 
W  zasadzie służba ta trwać ma

trzy lata, w praktyce jednak spro­
wadzi się w większości rodzajów 
broni do dwóch lat. Służbie woj­
skowej podlegać będą wszyscy 
Węgrzy od 18 do. 60 roku życia;

„ B ru n a tn y  Dom
w Londynie

Według informacji z kół wiaro- 
godnych, Niemcy mają wybudo­
wać w Londynie hitlerowski „dom 
brunatny". Koncepcja stworzeni® 
w Londynie własnej siedziby na­
rodowo „socjalistycznej" powsta­
ła stąd, że magistrat dzielnicy 
Paddington w  Londynie, gdzie hi­
tlerowcy zamierzali wynająć halę 
Porchester, uzależnił swą zgodę

f f

od spełnienia szeregu ' warunków 
jak dopuszczenia na swoje zebra- 
nia dziennikarzy angielskich, nie 
śpiewania pieśni Horsta Wessela 
i nieuprawiania agitacji antyse­
mickiej. Warunków, tych kierowni­
ctwo miejscowego koła .hitlerow­
ców przyjąć nie chciało, wobec 
czego ■ .magistrat nie udzielił po­
zwolenia na wydzierżawienie sali.

Ciężkie czasy Japonii
Coraz wioksze ciężary psdatkowe

Minister finansów Japonii Ike- 
da oświadczył na konferencji pra­
sowej, iż--w obecnej chwili nie mo­
że być mowy o zmniejszeniu cię. 
żarów podatkowych w roku bud­
żetowym 1939, Rząd nie zdęcydo
wał jednakże jeszcze czy podatki funtów.

zostaną zwiększone. ■ ■
W  kołach zbliżonych do mini­

stra finansów przypuszczają, iż 
nadzwyczajny budżet armii w  cza. 
sie od lutego 1939 r. do marca 
1940 wyniesie około 350 milionów



Deklaracja RoosGVElta
Ameryka n u c i ca ły  swój 
w p ływ  na rzecz pokoju

Prezydent Roosevelt wygłosił 
przemówienie w Chapełhill w pół 
nocnej Karolinie, w którym prze­
de wszystkim poruszył zagad* 
niknie polityki wewnętrznej.

Dopiero pod koniec swego 
przemówienia prezydent Sta­
nów Zjednoczonych oświadczył, 
i ł  stanowisko Ameryki w ciągu 
najbliższych kilku lat będzie 
miało olbrzymi wpływ na roz­
wój losów ludzkości.

Prezydent podkreślił usiłowa­
nia Stanów Zjednoczonych zmie­
rzające do bezwzględnego utrzy­
mania i  utrwalenia pókoiu.

Rząd p. Im redy
„odzyskał" zdecydowaną w !;k s :o i(  w Izbie

Na poniedziałkowym posiedzę 
nlu węgierskiej Izby posłów wy­
brano 150 głosami na 239 głosu­
jących kandydata rządowego, b. 
premiera Daranyi‘ego przewodni­
czącym Izby posłów. Kontrkandy­
dat b. przewodniczący Izby Kornis 
•trzymał zaledwie 89 gJosów. Wy­

Najważniejszą jest kwestia kapitałów

Jak rozwiązać
zagadnienie uchodźców i e rigracji żydowskie]

Południowo -  afrykański mini­
ster obrony Pirow, który powrócił do Londynu, po złożeniu wizyt 
politycznych w Brukseli, Berlinie, 
Rzymie i Hadze, udzielił w ponie­
działek wieczorem prasie oświad­
czenie, w którym na wstępie scha- 
Wkteryzował sytuację europejską 
Jako napiętą i mogącą grozić dal­
szymi powikłaniami, po czym po­
ruszył sprawę emigracji.

Zagadnienie uchodźców — oś­
wiadczył min. Pirow — które jest 
czymś więcej, aniżeli tylko zagad 
nienlem żydowskim, może być sto 
tunkowo łatwo załatwione, dla 
io?wiązanla tej sprawy koniecz- 
»e są dwie rzeczy:

1) kapitały zamiast majątku, 
którego uchodźcom nie wolno ze 
sobą zabierać,

2) ziemia dla osiedlenia tych, 
którzy nie posiadają kapitałów, 
lab którzy mimo posiadania ma­
jątku ograniczeni są wskutek 
•staw Smigracyjnych.

Międzynarodowa pożyczka, za 
którą odpowiedzialne byłyby pań­
stwa pragnące pozbyć się swoich 
uchodźców, ale która byłaby rów 
nież gwarantowana przez inne 
wielkie mocarstwa, rozwiązałaby 
pierwsze wielkie zagadnienie, co

stanu zdrowia Pap'eża
Z Rzymu donoszą, że stan zdro­wia Ojca świętego Piusa X I miał 

pogorszyć się t:k  dalece, że budzi 
żywe obawy w otoczeniu papieża.

Lekarze stwierdzili u Ojca św. 
oznaki wielkiego wyczerpania or­
ganizmu oraz zrburzenia obiegu 
krwi.

tzangiisj w płomieniach
W ponledziatek w nocy wybuchł w pobliżu koncesji międzynarodo­

wej w  Szanghaju wielki pożar, 
który rozszerzył się z niezwykłą 
szybkością. Według pierwszych 
doniesień spłonęło koło 600 do­
mów, przeważnie drewnianych i

Ostra reakcja Anglii na demonstracje antyfrancuskie

Fortyfikacje na granicy Tunisu
Demonstracyjna wizyta Daladiera na Korsyce i w Tunisie

Premier Chamberlain odpowia­
dając na pytania konserwatystów 
1 postów należących do Partii 
Pracy na temat antyfrancuskiej 
demonstracji faszystowskiej Izby 
ośwlacdzył:

W układzie anglelsko-wtóskłm  
z dnia 16 listopada nasze zobowlą 
zania w  stosunku do Francji nie 
zostały zmienione ani otfablone, 
Chociaż Tunis, Korsyka I Nicea nie 
były wymieniane w  czasie roko­
wań, poprzedzających układ, spra 
wy te są jednak objęte aneksem, 
w  którym jest mowa 
O UTRZYMANIU STATUS QUO

NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM
Wobec demonstracyj w t włos­

kiej izbie Deputowanych, ambasa 
dor brytyjski w  Rzymie otrzymał 
polecenie zwrócenia uwagi włos­
kiego ministra spraw zagranicz­
nych, Iż podobne Incydenty mo­
gą mleć w rzeczywistości 
JAKNAJBARDZIEJ NIEKORZYST 
NY WPŁYW NA PERSPEKTYWY

WSPÓŁPRACY MOCARSTW.

nik ten świadczy, że Rząd „odzy­
ska1* zdecydowaną większość w 
parlamencie.

Nowy przewodniczący Izby po- 
sów Daranyl zapowiedział szybką 
zmianę regulaminu obrad, oczywi­
ście w kierunku skrępowania opo­
zycji.

się tyczy ziemi, to jest jej wię­
cej, niż potrzeba, niezamieszka­
łej I odpowiedniej, która mogłaby 
tworzyć ca’ość bądź jako pań­
stwo, bądź też jako mandat dla 
osiedlenia dwa razy tylu mieszkań 
ców, ile w  ogóle jest kandydatów 
na emigrantów.

Na niedzielnych wiecach i zgromadzeniach

Warszawa pracująca demonstrowała
swe przywiązanie dla ideałów Wolności i Demokracji

Akcja propogandy przedwybor. 
czej prowadzona przez Komitety 
Wyborcze PPS. i Klasowych Związ­
ków Zawodowych, wzbiera z każ­
dym dniem na sile. Widomym zna­
kiem  tego  była ostatnia niedziela w 
stolicy. N iedziela ta w  dzień, w  któ 
rym najłatwiej skupić robotników, 
korzystających z odpoczynku —  sta  
ła  s ię  dniem pełnej rozmachu i suk­
cesów propagandy haseł przedwy­
borczych naszych kandydatów.

Odbyło s ię  w  dniu tym  o wczes­
nych rannych 1 przedpołudniowych 
godzinach kilkanaście zgromadzeń 
przedwyborczych. Niektóre z nich 
odbywały się na terenach dotych­
czas propagandą socjalistyczną nie­
objętych. Mówcy I organizatorzy na 
sl trafili na odległe przedmieścia, na 
Siekierki, Peleowlznę, Utratę.

2 najliczniejsze zgromadzenia od 
były się na Woli, w  kinie R oxy, dla 
Okręgu wyb. XII. Imponującą mani 
festac.ją było zgromadzenie W sali 
Ateneum, wspólnie zorganizowane 
przez K om itety Wyborcze VII I VIII 
Okręgu. Demonstrowało I Śródmie­
ście sw e przywiązanie dla czerwo­
nych sztandarów na wiecu Okręgu 
IV w  kinie „Sokół" przv nl. Mar­
szałkowskiej. Czerwona Praga pocią 
gnęła tłum y obvwatetll na zgrom a­
dzenie. które miało odbyć s ię  w  ki­
nie „Praga", lecz w skutek odnawia­
nia w ostatniej chwili sali — uprzed

pokrytych słomą. W domach tych 
mieszkała uboga ludność chińska. 
10 osób ponios-Jo śmierć, a liczba 
rannych przekracza 200 osób. W 
gaszeniu pożaru brała udział cała 
straż ogniowa miasta Szanghaju.

Z odpowiedzi otrzymanej od ml I zań, jakie wziął na siebie w  sto- 
nistra Ciano wynika jasno, iż guńku do Anglii.
RZĄD WŁOSKI NIE PRZYŁĄCZĄ Chamberlain zakończył, że wo- 

SIĘ DO TEJ DEMONSTRACJI bec tego nłe włdzł powodów, dla 
1 nie zamierza zmienić zobowią-1

Nadzwyczajny kongres fce'gij$'<ich socjalistów

-  nie zgodził s ie—
na nawiązanie stosunków z gen. Franco 
i w; cofał swych ministrów z Rządz

Kongres nadzwyczajny partii socjalistycznej w Bel­gii wypowiedzią! się w poniedziałek wieczór 372.450 glosami przeciwko 187.598 — przeciwko decyzji Rządu Spaaka mianowania agenda handlowego przy hiszpańskim Rządzie gen. Franco w Burgos.Rezolucja mniejszości, która ograniczała się jedy­nie do moralnego potępienia Rządu, została odrzu­cona.W związku z wynikiem obrad kongresu, człon­kowie socjalistyczni gabinetu Spaaka, który sam zresztą również należy do stronnictwa socjalistycz­nego będą musieli podać się do dymis*i, co niewąt­pliwie pociągnie za sobą us‘ąnienie całego gabinetu.Podczas obrad kongresu bardzo ostre przemówie­nia przeciwko polityce zagranicznej Rządu Spaaka wyg’osłli fow tow. Vandervelde i de Brouckere.

Sensacyjny proces
o porwanie gen. Nuellera

Przed Sądem Przysięgłych w Pa­
ryżu, rozpoczął się wczoraj proces 
przeciwko gen. Skobllnowl 1 Jego to  
nie, znane] pod nazwiskiem artysty  
cznym Plewlckłej, oskarżonym o u- 
dział w  porwaniu gen. MUllera, sze­
fa organizacji b. wojskowych rosyj­
skich na emigracji. Jak wiadomo, 
gen. MUUer, który był następcą por 
wonego gen. Kutlepowa, zniknął rów 
nież w  tajemniczych okolicznościach 
w  Paryżu 22 września 1837 r., pozo­
staw iając tylko list, który polecił 
otworżyó w  razie, gdyby nie powró­
cił do północy, a  w którym stwier­
dza, że  udaje się na spotkanie, w y­
znaczone przez gen. Skobllna. Po 
zniknięciu Mtlllers, Skoblln powró­
cił do siedziby b. kombatantów ro­
syjskich. W  pewnym Jednak momen

niemieckiej własności rolnej oraz In 
nych ważnych odcinków majątku na  

Rozporządzenie 
•stklm upoważ-

. .  . . . .  . . .  . . . . . . .  .  .  n ienłe w yższych w ładz w y kona w -
d e  wyszedł, znikając z P aryża 1 te- ginięcia gen MUllera, deputowanego ™hraniania żvdom snrre-
rytorlum Francji. Gen. Skoblln m a socjalstycznego M. Dormoy-a. , zabraniania żydom  sprze-
być sądzony zaocznie. N a ławie o - 1 1 daży  lub Łkwidacji zakładów prze-

nlo wynajętej I zapłaconej, przenie­
siono na podwórze jednego z  domów 
przy nl. 8zerok'eJ.

Psleowlzna, Annopol, Czerniaków, 
Siekierki, M okotów —  w szystkie te 
dzielnice odbyły tłumne zgromadze­
nia przedwyborcze. N a Maranowie,

Co sio dzieje w Rumunii?.......=
Nowe zam achy I
. . . . . I nowe represje wobec Żelaznej Gwardii;

W poniedziałek dokonano w Czerniowcach zania- 2 cha na prezesa miejscowego sądu wojskowego płk. E Hrystescu. W chwili, gdy wychodził on z gmachu są- E dowego, dwóch młodych ludzi okrytych w bramie E po przeciwległej stronie ulicy dało 4 strzały, wszyst- E kie iednak niecelne. Jedna tylko kula odbita od mu- E ru raniła p. Hrystescu lekko w ramię. Jednego ze 2 sprawców zamachu, 18 letniego Lututovici, ucznia 2 8 kl. gimnazjum, ujął przechodzący właśnie ulicą 2 oficer. Drugi zamachowiec zbiegł. P. Hrys'escu wy 2 rokował w kilku procesach Żelaznej Gwardii. Przed 2 kilkunastu dniami otrzymał on anonimowy wyrok 2 śmierci, zapowiadający egzekucję" na okres mię- 2 dzy 1 a 15 b m, W związku z zamachem należy się 2 liczyć z nowymi ostrymi represjami władz w stosun- 2 ku do Żelaznej Gwardii
Władze policyjne w Bukareszcie zamknęły jedną 2 z najpopularniejszych kawiarni stołecznych „Corso" 2 Kawiarnia ta znajdowała się naprzeciwko pałacu 2 królewskiego i była znana iako giełda plotek 2

■ i i i i i i i i i i i i

skarżonych zasiada tylko jego żona.
Proces potrwa sześć dni, ponie­

waż zarówno oskarżeni, Jak 1 obro­
na, Jak zresztą oskarżyciele prywat 
nl, t. J. żona i syn gen. MUllera po- 
wołali około 60 świadków. Wśród 
świadków tych znajdują s ię  w szy-( 
scy główni przewódcy emigracji ro­
syjskiej, jak admirał Kiedro, gen. i
Turkuł. gen. Kusoóskl. gen. Szati-' 
łow, b. szef sztabu armii gen. Wran 
gla. który jest obecnie szoferem  tak
sówki w  Paryżu, oraz płk. Fledo- Funk, wydał rozporządzenia o odży- 
tlenko. Poza tym  w procesie tym  dzeniu gospodarstwa niemieckiego,
zeznawać m ają dwaj świadkowie, 
radca ambasady sowieckiej w  Pary­
żu BlesledowsklJ 1 słynny ze  zdema- 
skowania prowokatora Azefa, Bur- rodowego Rzeszy, 
cew. Obrona powołała na świadka zawiera przede 
b. ministra spr. wewn. z czasów

z braku Innej sali w  t. zw. sali „Pa 
ryskiej" tłumnie zebrali s ię  wybor­
cy XIII Okręgu.

N a wszystkich tych wiecach prze 
mawiali kandydntci 1 kandydatki z 
miejscowych okręgów. Oprócz nich 
na trybunach staw ali działacze

których miałyby ulec zmianie przy 
gotowania do wizyty w  Rzymie. 

DEMONSTRACYJNA WIZYTA 
DALADIERA W TUNISIE 

I NA KORSYCE
Premier Daladler zapowiedział 

w  deklaracji prasowej, że w  stycz 
nlu uda się na Korsykę 1 do Tu­
nisu.

W deklaracji swej premier dzlę 
kuje mieszkańcom Korsyki i  Tu­
nisu za niezliczone listy 1 telegra­
my, jakie nadesłano do niego w  
związku z włoskimi rewindykacja 
ml antyfrancuskimi. Premier wzy­
wa mieszkańców Korsyki 1 Tuni­
su do spokoju 1 zachowania zim­
nej krwi.

FRANCUSKIE FORTYFIKACJE 
NA GRANICY TUNISU I LIBII

„Tevere** donosi za sycylijskim  
„L‘ora", że na pograniczu Libii 1 
Tunisu wojskowe władze francu­
skie zbudowały w  ostatnich cza­
sach prawdziwą linię Maginota, 
która kosztowała kilkadziesiąt ml 
lionów franków.

Nowa granica między Polską a 
Czechos'owacją na śbsku Zaol- 
ziańskim rozdzieliła obszar gmi­
ny Morawka, tak że jej wschodnia 
część, t. J. wieś Morawka przy­
padła Polsce. Rząd Polski, uwzględ 
niając motywy, przedstawione 
przez rząd Czesko-Slowacki, oraz

Di!” ! antyżydowskie
zarządzenia „Trzeciej Rzetzy"

Minister gospodarstwa I

szawsklej organizacji PPS., Związ­
ków Zawodowych —  a  na kilku wie  
cach gościli w  charakterze prelegen 
tów i czołowi działacze Partii — 
członkowie CKW.

W  kilku miejscach w  ostatniej 
chwili pow stały trudności na tle  — 
Inspirowanej —  odmowy przez wła­
ścicieli Wynajętych I zapłaconych 
sal. Ponieważ Jednak nastrój przy­
byłych był niezwykle entuzjastycz. 
ny —  Improwizowane naprędce wie 
ce pod gołym  niebem, były niemniej 
liczne 1 pełne bojowego nastroju.

Nigdzie nie ośmielili się zakłócić 
spokoju I porządku reakcyjni bojów 
karze l krzykacze kolporterzy pra­
wicowych gazet i  ulotek, poznikali 
z ulic robotniczej W arszawy I przed 
mieść. Lud stolicy tego dnia wyraźnie 
stwierdził, lż Partia w alcząca w  1- 
raię jego Interesów — P P S. — mo. 
że w tej w alce Uczyć na pełne zro­
zumienie, poparcie I współpracę mas 
robonlczych 1 pracowniczych. Dał 
dowód, jak drogie są  mu ideały Wol 
noścl i  Demokracji, żywiołowo po­
dejmując rzucane przez mówców ha 
sła walki o  demokratyczny sam o, 
rząd w stolicy, Jako pierwszy krok 
w w alce o demokratyzację całego  
kraju. (J. d.)

Sensacja „Białego Domu"
W ielką sensację w amerykańskich 

kołach politycznych wywołała wia­
domość o objęciu przez Jam esa Roo- 
sevelta, syna prezydenta Stanów  
Zjednoczonych, stanow iska wicepre­
zesa koncernu kinematograficznego  
„Samuel Goldwyn". Jam es Roosevelt 
pełnił dotychczas funkcjo sekreta, 
rza sw ego ojca w Białym Domu. U- 
chodził on za człowieka, posiadają­
cego ambicje polityczne. Dlatego toż 
jego niespodziewane ustąpienie z za 5 
m owanego dotychczas suuiow fctu i

S t l l t l l i «

Da'sze wycofanie 
ochotników i  Barcelony

W poniedziałek przez Cerbt- 
re przejechał z Hiszpanii trane- 
port ochotników z brygady mię­
dzynarodowej. W transporcie 
tym było 99 Francuzów, 22 Fln- 
landczyków, 23 Belgów, 18f 
Szwedów i  117 Holendrów. —  
Ochotnicy zostali wysłani pocią­
giem pośpiesznym do Paryża, 
skąd zostaną wysłani do swych 
krajów macierzystych.

Komunikat sztabu wojsk gen. 
Franco donosi, że w ciąga nie­
dzieli na wszystkich frontach 
nie wydarzyło się nic godnego 
uwagi. Lotnictwo wojskowe bom 
bardowało obie'-iy wojskowe w 
portach Barcelony i  Sagunta 
oraz wielkie piece w Sagancie.

dając dowód swej dobrej woli, 
zdecydował się obecnie pozosta­
wić wieś Morawkę Czechosło­
wacji. Ostateczne rozgraniczenie 
na tym obszarze przeprowadzi ko 
misja delimilacyina poisko-czesko- 
słowacka. (PAT).

m yślowych bądź sprzedaży w łasno­
ści ziem skiej i Innych majątków. 
D la tymczasowego prowadzenia lub 
zarządu majątkiem  żydowskim mo­
gą być ustanawiani powiernicy.

Następnie rozporządzenie zawiera 
postanowienia, lż w  przyszłości ży­
dzi nie m ogą nabywać ziemi 1 praw  
do ziem i w Rzeszy niemieckiej. Da­
lej rozporządzenie wprowadza przy­
mus deponowania papierów warto­
ściowych w łasności żydowskiej, wre 
szcle żydom obywatelom niemiec­
kim  i bezpaństwowym ustaw ow o za  
brania się nabywać przedmiotów ae 
złota, platyny lub srebra, jak  rów­
nież kam ieni szlachetnych 1 pereł, 
zastaw iać ich lub sprzedawać z  wol 
nej ręki. Nabywanie tych przedmio­
tów od Żydów na przyszłość prze­
prowadzane będzie przez specjalno 
urzędowe biuro sprzedaży.

Wielki Nufti
tw orzy monoparlyjny 

obóz partyjny
Kierownicy wszystkich stron­

nictw arabskich, jakie Istniały w 
pierwszym okresie powstania, a 
mianowicie: niepodległościowego 
(Auni Bej Abdui-Hadi), obrony 
narodowej (Ragib Bej Naszaszibł 
i Tamr N-bulsi) i arabskiego (E. 
Hit!) ogłosili, że obecnie cała lud­
ność arabska stanowi jeden obóz, 
uznaiacy za swego zwierzchnika 
wielkiego muftiego Amina Al-Hu- 
sajni. Wszelkie próby miejscowych 
władz stworzenia nowych pozorów 
jak!ejś opozycji, jak to bytó z nie. 
jakim Fahri Naszaszibł, spotk-ją 
się ze stanowczym przeciwdziała­
niem, ra f zdrajcy będą wytępieni.

przerzucenie się do przemysłu fllms 
wego w ywołało zrozumiałe zdziwię- 
nie.

W  kolach poinformowanych twler 
dzą, że młody Rooscelt był mężem  
zaufania konserwatywnych czynni­
ków w łonie stronnictwa demokraty 
czncgo. Wraz z jego ustąpieniem »  
B)3łego Domu, otoczenie prezydenta 
R oosevełta będzło składało s ię  przo- 
w rfnk' r - toścJ o
icwiouwym.
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Wybory samorządowe
i walka Ideowo-polityczna

Przegląd prasy

Stało się to, CO przewidywali 
wszyscy ludzie rozsądni: wybo­ry samorządowe przeobraziły 
się w wybory polityczne.

Nie należało do rzeczy trud­
nych przewidzieć, że tak właś­
nie będzie. Liczne społeczeń­
stwa mają wszak pod tym wzglę 
dem liczne doświadczenia. Ile 
r a z y  —  W ciągu dziesiątków lat 
minionych — wybory parlamen 
tarne stanowiły, z takich albo 
owakich powodów, drogę zam­knięty dla całego kraju czy dla 
części kraju, — tyle razy — 
zawsze i wszędzie — wybory 
samorządowe, nabierały cech 
starcia sił politycznych; nie po- . . 
magały nigdy i nigdzie żadne' ny Str. Pracy, Warszawa, ul.

go, „Jakim takim prawem'' nie 
robicie rewolucji? Szpilki od­
nośne pakowano nie raz jeden 
i kiercwnictwu Str, Ludowego. 
Aż tu raptem otrzymujemy w 
Krakowie wspólną listę Str. 
Piacy i... Obozu Zjednoczenia 
Narodowego z „I.K.C." w roli 
„trąby ideowej*'. W Warsza­
wie zato patronują zespołowo 
liście „Chrześcijańsko - Naro­
dowego Bloku Pracy" (w danym 
wypadku bez „Ozonu") p. gen. 
Józef Haller i nie żyjący już 
gen, Dowbór Muśnicki. Przy 
czym okazuje się z „sympatycz­
nej" ulotki, wydanej w listopa­
dzie (wydawca: Zarząd Głów-

zakazy, żadne oficjalne nawo­
ływania.

Tak było, gdy Rosja przed r, 
1905 nie posiadała wcale par­
lamentu, — posiadała natomiast 
samorząd Ziemski, chociaż bar­
dzo nie-demokratyczny i bar­
dzo ograniczony co do up-aw- 
ń!eń. Tak było i u nas, w Kon­
gresówce, w r. 1916 podczas 
kurialnego głosowania do Rad 
miejskich za okupacji niemiec­
ko » austriackiej. Tak było w 
Hiszpanii w przedednu upadku 
monarchii Alfonsa XIII.

Tak jest i teraz — m!mo in­
nych, oczywiście, warunków i z 
innych przyczyn bezpośrednich: 
wybrry samorządowe są — czy 
to się komu podoba, czy nie — 
wyborami politycznymi,

V
Mniejsza o nazwy poszczegól­

nych komitetów wyborczych i 
list kandydatów. Faktem jest, 
że do wyborów samorządowych 
stanęły wszystkie większe i 
mniejsze obozy społeczno-poli­
tyczne Polski. Rozwinęły pro­
pagandę nie tylko w zakresie 
problemów ściśle samorządo­
wych, ale i w zakresie ideolo­
gicznym. Uczyniła to P. P. S.5 
uczynił Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego; uczyniło Str. Naro­
dowe; uczyniło Str. Pracy i gru­
pa ,,ABG'‘. Dzień 18 grudnia bę­
dzie dla wielu ośrodków ży­
cia polskiego rodzajem fotogra- 
£4 —  nie koniecznie całkiem 
dokładnej — realnego układu 
sił w spc łeczeństwie. Twórcy 
sejmowej ordynacji wybo-czej 
z r. 1935 nie potrafili tej kon­
sekwencji nieuniknionej prze­
widzieć.

Skoro mowa o różnych obo­
zach, zacznę omówienie ich 
ideologii i  stanowisk od... Stron­
nictwa Pracy. Nie dlatego, by 
reprezentowało ono jakiś czyn­
nik pierwszorzędny w polskim 
życiu, ale dlatego po prostu, że 
przedziwna „gra" tego Stron­
nictwa wprawiła mnóstwo ludzi 
w Pclsce w osłupienie,

Prasa tego Stronnictwa za­
rzucała nam dziesiątki razy 
bądź wyraźnie, bądź „między 
wierszami" — t. zw. oportunizm 
w stosunku do obozy rządzące-

Traugutta 3), że listy P, P, S, 
klasowych związków zawodo­
wych — to listy „komunistycz­
na - socjalistyczne", jednakowo 
szkodliwe dla Narodu Polskiego, 
jak wpływy faszyzmu i hitleryz­
mu.

Tak jest! Według oficjalnej 
ulotki warszawskiej Sir. Pracy 
— P.P.S. — „oportunistyczna" 
wobec systemu rządzenia, — 
wyobraża kierunek „komunis- 
tyczno - socjalistyczny'' (?!), a 
to samo Str. Pracy w Krakowie, Fabryka: LWÓW, Janowska 24.

MARIAN KRZEĆZKOWSKI
Pracownik Zakładów Amunicyjnycn „POCISK"

zmarł dnia 5 grudnia 1938 roku
Pogrzeb odbędzie się w  dniu 8 grudnia o godz. 14.30 z kościoła 

św. Floriana na cmentarz Brudzieński
o czym zawiadamia znajomych i  przyjaciół

DELEGACJA PRACOWNIKÓW 
Z. Ą, „POCISK**

Podział referatów budżetowych
We wtorek o godz. 11 odbyło 

się konstytucyjne zebranie 'Komi­
sji Budżetowej Sejmu. Przewód-

Depesza
t o  i n .  t  i i t i i i S i s

VI ZJAZD ZWIĄZKU PRACO­
WNIKÓW KOMUNALNYCH 1 IN- 
STYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PU­
BLICZNEJ w POLSCE, obradują­
cy w sali Ratusza w Warszawie, 
powziął, wśród oklasków, uchwa­
łę, aby przesiać tow. ZYGMUN­
TOW I ŻUŁAWSKIEMU depeszę 
z wyrazami czci i  serdecznymi po­
zdrowieniami.

Plaga przemycanyzh zapalniczek
127.100 zapalniaek sfeanfitkowrla straż graniczna

Spokojny obywatel, udający 
się ua spacer, po pracy do cen­
trum miasta, narażony jest nt 
ciągłe natarczywe propozycje 
ulicznego sprzedawcy. Czasem 
bywa to propozycja dość głoś­
na, czasem idącego spokojnie o- 
bywatela cichy doleci szept; 
„zapalniczki proszę pana za 
jedne 2 złote, okazja prawdzi­
wa, za jedne 2 złote". Szeptem 
sprzedaje się również „kamie­
nie, kamienie do zapalniczek" 
— biegnie cichy głos na całej 
Marszałkowskiej; — szczegól­
nie zaś silnie w okolicach Dwór 
ęa Głównego. A zresztą czy 
kto z nas nie zna całej tej p  o- 
ęedury pokątnęj, ukrytej, niele­
galnej sprzedaży ulicznej, Ob- 
chodzenie przepisów skarbo­
wych W biały dzień na ulicy u- 
rąga wszelkiemu poczuciu pra­
wa, demoralizuje ludzi, nie mó­
wiąc już o stratach, na jakie 
nąraźa Skarb Państwa.

Czas też najwyższy skończyć 
z tą sprawą na ulicach Warsza­
wy. zęby Uprzytomnić sobie 
rozmiary plagi zapalniczkowej, 
podajemy garść cyfr. Oto w

ciągu 10 lat Straż Graniczna 
zajęła u przemytników i t 
dlarzy 121963 sztuk zapalni­
czek i 1892 kilogramy kamieni 
zapałowych, przy czym na pier­
wsze 5 lat wypadło 31.548 sztuk 
zapalniczek i 754 kilogramy ka­
mieni, na drugie 5-lecie 90.415 
sztuk zapalniczek i 1139 kilo­
gramów kamieni (do końca 
1937 roku). Cyfry tak wielkie 
same mówią za siebie i wskazu­
ją, jak wielką walkę prowadzić 
musi Państwo z przestępstwem 
przemytu.

Należy zapamiętać, że prze­
pisy prawne normujące sytua­
cję w tej dziedzinie, umożliw a- 
ły obywatelom zalegalizowanie 
faktu posiadania zapalniczek, 
pochodzących z przemytu. Te­
raz jednak, gdy termin legaliza­
cji minął, należy wypowiedzieć 
bezwzględną walkę posiada­
czom nie stemplowanych zapal 
niczek, Tymbardziej, że sprawa 
ma podwójny aspekt: Po pierw­
sze, pcpierąnie przemytu; po 
drugie — lekceważenie przepi­
sów prąwa skarbowego, prowa­
dzące do demoralizacji ogółu.

— według własnych zapewnień
— symbol twardych charakte­
rów — żegluje sobie najspokoj­
niej pod auspicjami.,. „Ozonu".

Dawno — przyznaję — nie 
spotykałem się z tak... bezce­
remonialnym zakłamaniem. Do­
prawdy1 Ignacy Paderewski nie 
podjąłby się z pewnością gry 
równoczesnej na tylu fortep a- 
nach odrazu. Takiej „sztuki" 
dokonać można tylko w... cyr­
ku wędrownym.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

łecznej — pos. Witold żyborskl; 
Min. Poczt i Telegrafów — pos. 
Sanojca; Min. Spraw Zagranicz­
nych — pos. dr. Leon Surzyńgki; 
Min. Rolnictwa 1 Reform Rolnych
— pos. inż. Józef Ostafin; Min. 
Komunikacji — pos .dr. Jahoda- 
żółtowski; Min. Sprawiedliwości
— pos. Włodzimierz Szczepański; 
Min. W. R. ł O. P. — pos. dr. 
Zdzisław Stahl; Min. Spraw Woj­
skowych — pos. dr. Bolesław Le- 
chnięki; Długi państwowe — pos. 
Hllpsch; Monopole — pos. Sob­
czyk; Min- Skarbu —  pos. Brunon 
Sikorski; Sprawozdanie generalne
— pos. inż. Z. Sowiński.

ATAK PŁK. WENDT.
KONFLIKT W „OZONIE*"
Znany naszym czytelnikom a- 

tak szefa sztabu OZN-u posła płk. 
Wendy na gospodarczy plan p. 
wica premiera Kwiatkowskiego, 
stał się, jak się okazało, poważniej 
szym wydarzeniem politycznym. 
Prasa poświęca mu dużo miejsca.

„Kurier Polski" donosi, że na 
Zamku ma się odbyć „konferencja  
czterech?, bo p. Prezydent ma 
przyjąć p. premiera i p. wice-pre 
miera w obecności p. marszałka 
Rydza-Śmigłego. Zapewne — pi- 
sze „Kurier Polski" — będzie tam 
mowa także o ataku płk. Wendy. 
P. wice-premler niezawodnie o- 
trzyma P EŁN Ą SATYSF A K C JĘ .

Kola polityczna nie wętpię, że p. 
wicepremier otrzyma na Zanika całko 
wite votum zaufania i że powróci do 
swoich prac i planów gospodarczych 
wzmocniony oczywistym poparciem 
najwyższych czynników państwowych 
i życzliwymi dowodami solidarności 
w łonie gabiaeło.

Należy to odrazu powiedzieć, że 
szef rządu, p. premier Składkowski, 
zadekarowaf natychmiast całkowitą 
solidarność swoją z p. wice-premierem 
Kwiatkowskim i postanowił decyzje 
swoje przystosować w pełni do ew 
tualnych decyzyj p. wicepremiera. 
Czy płk. Wenda ustąpi ze swego 

stanowiska „szefa sztabu" OZN-u? 
„Kurier Polski" sądzi, żs w każ­
dym razie nastąpi jakaś enuncja­
cja  półofiejalna.

Przy tej sposobności dziennik 
stwierdza, że wobec solidarności 
gabinetu jest to właściwie atak na 
cały gabinet. Czy przypadkowy? 
Bynajmniej! „Kur. P o lk i"  p r y  
pominą, że w toku owej mowy sej­
mowej pos. Wenda oświadczył, że 
przemawia nie tylko jako poseł, 
lecz także JA K O  SZE F  SZTA B U  
O Z N -u(l). Trzymał w ręku •" kart­
ki M ASZYNO PISU , co wskazuje, 
że atak był starannie przygotowa­
ny. Po przemówieniu odbyła się 
narada w gabinecie p. marsz. Ma­
kowskiego z udziałem p. premiera 
i płk. Wendy. W rozmowie był 
p. Wenda nieustęp liw y —  jak gdy 
by wierzył, że za nim stoi jakaś 
siła...

Tymczasem, kończy dziennik:
Bówooeześcifl wyjaśniło się, że wl.

ce-marszałek płk. Wenda nie dytpena. 
jo bynajmniej opinią większości Ozo­
nu, ale jedynie poparciem małej grup, 
ki, która hołduje wierzeniom total­
nym i  pragnie uszczęśliwić nas ,gigan 
tycznymi**, „piramidalnymi*-, Jwlosal- 
nymi** poczynaniami inwestycyjnymi 
i wzór niemicckit!).
„No uizór niemiecki?... Dzień- 

k iedy ustąpi p ik .

niezącym Komisji został wybra­
ny wicemarszałek Sarzyński, za- 
stęposmi pp. Gdula, żyborskl ,1 
Sobczyk, sekretarzem pos. Piku­
sa.

Referaty budżetowe rozdzielo­
no w następujący sposób: bud­
żet Prezydenta R. P. — pos. Jan 
Jedynak, Sejm i Senat •— pos. M i­
cha! Browińskij Kontrola Pańsiwo-1 
wa — pos. inż. WładysJaw Barań- n ik  zapytuję 
ski; Prezydium Rady Ministrów— JFendo? i kiedy odsuniętą zosta-r  - - -pos. Tadeusz Gdu’,a; Emerytury i nie od wpływu w OZON-ic „N IE - 
2."opatrzenia, Renty Inwalidzkie i'PO KO JĄCA KRAJ MAŁA GRUP 
pensje—pos. Edwin Wagner; M !n .'K A  TOTALNA?'
Spraw Wewnętrznych — pos. W a-| „Warszawski Dzionnik Narodo- 
cław Długosz; Min. Opieki Spo- wv“  tak tłomaczy wystąpienie

pSk. Wendy;
Tajemnica gwałtownego zatargu, 

który wynikł w aoŁo , pomiędzy O- 
zonera i Rządem, polega na tym, że 
pos. Wenda należy do grupy „Zoczy. 
nu“, wyznającej tendencje totalistyczne 
(stąd powoływanie się w przemówię- 
nlu na przykłady W.och 1 Niemiec). 
A p. Regnis w „N. Przeglądzie"

barwnie opisuje, jak to np. pp. po­
słowie z OZON-u żywo — okla­
skiwali wywody posła Wendy, bo 
nie  rozumieli, q co chodzi..

Sala oklaskiwała mówcę gorąco, tak 
jak w dzień przedtem przyjmowała 
uznaniem i zachwytem sbwa wic 
premiera Kwiatkowskiego. Posłowie— 
działacze widocznie nie rozpoznali fi­
nezji różnic. Dopiero w pół godziny 
później knlnary sejmowe ożywiły się,

Tomasz Ochmański
Członek Zwiizku Pracown k iw  Kameralnych 

i instytucji Użsitetzneśti Publicznej 
Oddział tli —  Elektrownia 

z m a r ł  d n ia  4  g ru d n ia  1 0 3 8  r.
O czym  zawiadam iają Towarzyszy

Syn 1 Synowa

Śmierć drugiej ofiary
„naro. owej" bojówAi wa Lwowie

Donoszą nam ze Lwowa, źe 
wczoraj zmarł w szpi.alu student 
Politechniki Lwowskiej Samuel 
Proweller, poraniony nożami przez 
bojówkę endo-oenerowską w cza­
sie napadu je j na kreślarnię Poli­
techniki w dniu 18 listopada. 
Zmarły, jak nas informują, był 
synem bezrobo.nego. Jest to, jak 
wiadomo, druga ofiara „zajść" na 
Wyższych Uczelniach Lwowa, wo­
bec których władzę uczelniane za­

stosowały jedyny środek; „zawie­
szenie wykładów “  na posiedze­
niach senatu. Nawiasem mówiąc, 
posiedzenie senatu Poli echniki 
zostało zerwane przez „bojówkę", 
która rzuciła na salę petardę.

Sprawą zajęła się prokuratura. 
Bo to nie są ofiary żadnych 
„zajść", to jest sprawa pospoli­
tych morderstw dokonywanych 
przez bandy nożowców.

a przedmiotem rozmów był finał dys­
kusji budżetowej. Krążyły jnż później 
pogłoski o rezygnacji wicemarszałka 
Wendy. . , j  . .  .
„Czas opowiada rzecz dosc nie

zwykłą —-  że na razie konflikt 
„złagodzono" w ten sposób, że 
ZŁAGODZONO TEKST MOWY 
p. Wendy, podany przez PAT. 
Czas pisze:

Czy paliłeś już 
Płaskie Exłra?

Jest to w dziejach Sejmu wypadek 
bodaj nie notowany, mowy poselskie 
bowiem szły zawsze przez diariusz 
sejmowy.
Poniedziałkowa „Gazeta Pol­

ska (cytowaliśmy ją wczoraj) po­
święciła atrykuł wstępny „pierw­
szej debacie" sejmowej, opisując 
ją w tonach sielankowych i sła­
wiąc niezwykłą, niebywałą, nie- 
spotykaną „solidarność" OZN-U. 
A o ataku płk. Wendy nie pisnęła 
ani słówkiem.-

Takie są owoce prób mechanicz­
nej „konsolidacji".

Ł C Ł

Tik mówi
polska prawdziwa...

Dajemy pełny tekst mowy pułk. Rastrowa, wygłoszonej nad 
mogiłą kaprala Ozjasza Storeha, żołnierza - Żyda, który po­
legł podczas zajmowania przez wojska polskie.- okręgu Cza­
deckiego.

Pułk. Knstroń uderzył sź-aohetnle i pięknie w tę samą stro­
nę, która dźwięczała głośno w sierpniu r. 1914, wówczas, gdy 
kompania kadrowa wyruszała na Kielce. Przez usta pułk. Kostro- 
nia odezwała się Polska prawdziwa, Polska Idei Jagiellońskiej, 
Polska wspaniałej koncepcji mocarstwowej — współżycia na­
rodów pod skrzydłami Rzeczypospolitej.

RED.
„Stoimy nad świeżą mogiłą żołnierską. Ogarnia nas uczucie ogro­

mnego żalu i współczucia, dla życia, które odeszło i nigdy nie wróci. 
P rzeleż zostawił cn życie, które dopiero się do niego uśmiechało.

Jakiż ból jego braci i żony, odieg.ej o tys.ęce kilometrów!
My oficerowie, dowódcy, prowadzimy naszych żo.nierzy na dzieło 

twarde i ciężkie. Ale nie znaczy to, że serca nasze z kam.enia. Praw­
da, bart żc.niers/d nie pozwala Izie spływać po policzku. Ale łża ta 
paii przez środek nasze serca..-

Stoimy nad świeżą mogiłą żołnierza, poległego w  walce z wrogiem, 
w ogniu, w  wiernym spełnieniu obowiązku i zadania, do którego padl 
rozkaz.

Wydaje się to napozór proste. Padają krótkie urywane rozkazy:
Komenda: naprzód! — Drużyna w  tyralierę!
Ognia! — Pojedyńczo naprzód!
Wystarczy poderwać się 1 biec do zwycięstwa. Takie proste.
Ale kto to przeżył, ten wie, co to żołnierski trud na wojnie. Ten 

staje na baczność przed tą ofiarą.
Ta śmierć ma i głębsze znaczenie. Ona jako symbol pójdzie w 

współżycie obu narodów, żyjących z sobą na tej ziemi. Symbol tej 
śmierci będzie zrozumiany przez warstwy obywatelskie obu społe­
czeństw.

Polacy! żyd  potrafi być nie tylko wiernym i prawym obywatelem, 
ale swojej Ojczyźnie potrafi złożyć ofiarę, ofiarę sw ego młodego ży­
cia, swej krwi serdecznej.

Pozwoli to Żydom zrozumieć, że Polska jest dobrą matką, co wszy­
stkie dzieci do swej piersi przytuli!

Rzeczpospolita każdego swego żołnierza do serca przyciśnie, Jako 
dziecko ukochane.

ZA WIERNOŚĆ, ZA BOHATERSTWO, ZA SPEŁNIONY OBO­
WIĄZEK!

My, żołnierze, nie zapomnimy o nim. Nazwisko jego znajdzie słą 
na tablicy kompanijnej. Gdy przy apelu uroczystym pytać będą, gdzie 
jesi nasz kolega, padnie odpowiedź — POLEGL NA POLU CHWAŁY.

żegnam  go w  imieniu pana generała Bortnowskłego. On wespół z 
nami rozszerzał granice Rzeczypospolitej i przyczyni! się do tego, że
ziemie te wróciły do Polski.

żegnam go imieniem garnizonu nowosądeckiego, który tutaj wy­
rębywał nowe granice Rzeczypospolitej,

żegnam  go imieniem jego kompanii i towarzyszy broni, 
żegnamy go my, żo-nierze i nie zapomnimy o nim.
ŻEGNA GO ARMIA CAŁA, CHYLĄC SWE SZTANDARY.
Żegna go NAJJAŚNIEJSZA RZECZPOSPOLITA POLSKA, JAKO

SYNA WIERNEGO.
śpij kolego w  ciemnym grobie, niech się Polska przyśni tobie". 

Pik. Kusi roń salutuje trumnę. Wojsko prezentuje broń.

Ftewlnwestycii
W kolach sejmowych utrzymu-1 miera Kwiatkowskiego zablerze

ją, że ua piąikowym plenarnym ' ' .....................
posiedzeniu Sejmu zabierze g.os
p. wicepremier Kwia.kowski, któ­
ry odpowie wicemargz. Wendzie 
na jego zarzut w  sprawie rzeko­
mo zbyt powolnego tempa inwe- 
stycyj państwowych.

Po wyjaśnieniach p. wicepre-

gos wicemarsz. Wenda, który 
zioży stosowne oświadczenie, 
czy caty incydent na razie zosta­
nie wyczerpany.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii 

Od bezrobotnego 5% zasiłku Z.
U. S. zł- 4.20.

Halina Hornungowa zł. 5.
Na Samorządowy Fundusz 

Wyborczy
T. S. zł. 20.
A. G. zł. 5.
Ignacy Tyczyński wpłacone dn. 

8.X zł. 7.50.

Hitlerowcy tworzą
kadry poi cp soloniainei

Oddziały policyjne w  Berlinie, K i. znakiem  przygotowywania kadr po. 
. .  .... . . .  licyjnych dla przyszłych kolonii n ie.

mieckich. Prace do administracyjno 
go  objęcia przyszłych kołonłł posu­
nięte s«} daleko również w e w szyst­
kich innych dziedzinach. I  tak  np. 
urzędnicy Kzeszy przechodzą spe­
cjalne w yszkolenie kolonialne, w 
którym  zaznajam iają się z  gospodar 
czą i polityczną stroną tego zaga . 
dnienia oraz z  warunkami pracy t f  
cia  w  koloniach.

lonil, Hamburgu i Bremie otrzymaiy  
specjalne odznaki dawnych mcnuec 
kich w ojsk kolonialnych. Zarządze­
nie szefa  policji niemieckiej, Him ­
mlera, wprowadzające odznaki kolo­
nialne dla poUcji w  wymienionycch 
m iasta, uzasadnia to koniecznością  
podtrzymania tradycji kolonialnej 
R zeszy. Zdaje s ię  jednak nie  ulega  
Wątpliwości, że zarządzenie to kryje 
Inną m yśl, wybiegającą znacznie 
poza k rąg  tradycji 1 je s t  widomym
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W  Paryżu, Brukseli i w  wielu 
fmych miastach francuskich i  b e l-. 
gijskich, dziesiątki tysięcy ludzi 
w ita ły entuzjastycznie wracają­
cych z Hiszpanii ochotników. W 
innych krajach przywitanie nie 
mogio nastąpić w  formie tak de­
monstracyjnej, ale serca proleta­
riackie wszędzie bity radośnie na 
cześć mężnych bojowników. Ra­
dość tę zamąciła okoliczność, że 
na granicy hiszpańsko - francus­
kiej znajduje się jeszcze kilka ty­
sięcy ochotników, których Fran­
cja nie wpuszcza do siebie, ponie­
waż ze strony rządów krajów o j­
czystych grozi tym ochotnikom 
ciężka kara. Niemcy, Włosi, Pola­
cy, Węgrzy i  t  d. muszą czekać, aż 
ich inny przyjmie kraj, gdyż w ła­
sny ich kraj jest przed nimi zamk­
nięty. Miejmy nadzieję, że wkrót­
ce i  dla nich wybije godzina, gdy 
z dumnie podniesionym czołem 
będą mogli przekroczyć granicę. 
Zasłużyli na to w  zupełności, po­
nieważ działali, nie myśląc o sobie 
i  wielkiej poświęcając się idei. 
Każdy kraj może być dumny z nich 
I z ich czynów.

Ponieważ walka ochotników 
cudzoziemskich po stronie Rządu 
republikańskiego już się zakończy 
ła, warto rzucić okiem wstecz i 
ocenić ich działalność, którą—wy- 
znajemy to odrazu — przeceniano 
z niektórych stron. Zarówno przy­
jaciele jak wrogowie przyczynili 
się do tego, że brygadę międzyna 
rodową otoczono wieńcem legen­
dy, nie odpowiadającej rzeczywi­
stości. Legenda zaczyna się już 
przy liczbie. Gazety reakcyjne ca­
łego świata starały się liczbę o- 
chotników, walczących po stronie 
Rządu możliwie wyolbrzymić. Po­
nieważ po stronie Franco wal­
czyło czasami 80 do 90 tysięcy 
Włochów i Niemców, więc przy­
pisywano drugiej stronie taką sa­
mą liczbę ochotników. W  rzeczy- 
wistości, w  ciągu całej wojny prze 
kroczyło granicę hiszpańską, by 
walczyć po stronie Rządu — NIE 
WIĘCEJ, NIŻ 25 TYSIĘCY OSÓB. 
Ale ci ochotnicy nie byli wszyscy 
odrazu w  Hiszpanii. W  liczbie tej 
mieszczą się ci wszyscy, którzy w 
ciągu dwóch lat wojny zaciągnęli 
się do armii republikańskiej, jako 
ochotnicy cudzoziemscy. Najwyż­
sza liczba tych ochotników, służą­
cych w  jednym czasie w armii re­
publikańskiej, NIGDY NIE PRZE­
KRACZAŁA POŁOWY WYMIE­
NIONEJ LICZBY. Wahała się ona 
DOKOŁA CYFRY 10 TYSIĘCY, 
ale przeważnie była niższa od niej. 
Kiedy latem r. b. przystąpiono do 
wycofywania cudzoziemców, to 
okazało się, że jest ich tylko po 
stronie republikańskiej 5 — 6 TY­
SIĘCY PRZY STANIE LICZEB­
NYM ARMII REPUBLIKAŃSKIEJ 
—  OK. 700 TYSIĘCY.

Ten stosunek cyfrowy należy 
sobie uświadomić, jeśli się chce na­
leżycie ocenić czyn wojskowy o- 
chotników. Bezwątpienia, ochotni­
cy antyfaszystowscy b ili się pierw­
szorzędnie. Bywały czasy, kiedy ich 
działalność była znacznie większa, 
niiż wynikałoby z ich liczby. Przy­
pomnijmy sobie dni kryzysu w  Ma­

drycie w listopadzie 1936 roku. — 
Wtedy pod wrotami stolicy walczy 
ła JEDNA TYLKO BRYGADA, LI­
CZĄCA TROCHĘ PONAD 2.000 
LUDZI, w  samym zaś mieście było 
dla obrony 40 tys. milicjantów. Ale 
te dwa tysiące cudzoziemców nada 
ły  obronie porywającego polotu. 
Oni byli dumą i nadzieją madryd- 
czyków. Oni ożywiali ducha wznie 
cali odwagę, byli podziwu god­
nym, kochanym i pociągającym 
symbolem solidarności międzyna­
rodowej. Nie dzięki swej liczbie,— 
lecz dzięki temu, że w  ogóle tam 
byli, działali oni cuda. Jako że w 
ogóle oddziaływanie psychologicz 
ne brygad międzynarodowych na 
siłę oporu ludu hiszpańskiego pod 
czas całego trwania wojny nie by­
ło mniejsze, aniżeli ich właściwe 
czyny wojskowe.

A czyny te zasługują na wielki 
szacunek. Brygady współdziałały 
bezpośrednio w  obronie Madrytu; 
na froncie Jarama odparły atak 
wroga; pod Guadalajara przyczy­
niły się do rozstrzygnięcia walki 
na korzyść republikanów; opero­
wały z powodzeniem w  okręgu 
górniczym Pozoblanca; ponosiły 
główny ciężar ofensywy na B ru ­
netę w lipcu 1937 r.; w  kilka ty­
godni później wydatnie współ­
działały przy zdobywaniu Quinto i 
Belchite; odważnie walczyły w 
wielkiej bitwie zimowej o Teruel 
— słowem były wszędzie, gdzie 
najcięższe toczyły się boje. Nale­
ży też podkreślić ich zimną krew 
przy odwrotach. One to po upad­
ku Malagi pomogły wybudować 
nowe linie obronne i  w  wielkich 
bojach katalońskich na wiosnę r. 
b. powierzone sobie zadania speł­
niały w  podziwu godny sposób. 
Nie ma dość słów pochwały dla 
wyrażenia uznania tym ludziom, 
którzy opuścili swój kraj, by zda­
ła na obczyźnie murem swych ciał 
zagrodzić drogę krwiożerczemu 
faszyzmowi.

Przychodzili ze wszystkich stron 
świata. Byli Francuzi i  Anglicy, 
Belgowie i Amerykanie, Skandy- 
nawczycy i  Polacy, Łotysze i  Fin- 
nowie, Czesi i  Węgrzy, przede 
wszystkim zaś wielka była liczba 
tych, w  czyich krajach szaleje fa­
szyzm: Włosi, Niemcy i  Austriacy. 
Była to międzynarodówka ludów, 
zjednoczona w  takim komplecie, 
jakiego nigdzie jeszcze nie udało 
się spotkać, byli bowiem obecni 
nawet żydzi z Palestyny, Japoń­
czycy, Chińczycy, Kanadyjczycy, 
a także Abisyńczycy.

Należałoby jeszcze dodać, że jeden 
tylko naród był stosunkowoi słabo 
reprezentowany, aczkolwiek wła­
śnie o niego reakcjoniści najwięk­
szy podnosili hałas, mianowicie— 
NARODY REPUBLIK SOWIEC­
KICH. Gdyby wierzyć gazetom fa­
szystowskim i półfaszystowskim, 
to po stronie Hiszpanii republikań­
skiej walczyli sami tylko Rosjanie. 
W  rzeczywistości tylko w  pierw­
szych miesiącach wojny było k il­
kuset ochotników rosyjskich w  I 
lotnictwie, jakoteż kilkudziesięciu

oficerów w sztabach. Ale wkrótce 
i  to się skończyło. W  DALSZYM 
PRZEBIEGU WOJNY NIGDZIE 
W  ARMII HISZPAŃSKIEJ NIE BY 
ŁO ROSJAN, A NAJMNIEJ BYŁO 
ICH W  BRYGADZIE MIĘDZYNA 
RODOWEJ.

Czynność brygad międzynaro­
dowych da się w kilku słowach u- 
jąć jak następuje: zadaniem ich 
było służyć, jako PRZYKŁAD na 
polu wojskowym. One tworzyły 
pierwsze bataliony wyćwiczonej, 
zdyscyplinowanej armii i  doświad­
czonych w  wojnie żołnierzy. One 
musialy pomóc w nauczaniu nie 
przygotowanego do wojny naro­
du hiszpańskiego rzemiosła wojen 
nego. Im prędzej posuwały się o- 
ne w  wypełnianiu tego zadania— 
tym szybciej zbliżał się dzień, kie­
dy one — z wojskowego punktu 
widzenia — stawały się zbyteczne. 
Ale obok tej raczej technicznej 
strony swego zadania, spełniały 
one inną jeszcze i  bodaj ważniej­
szą rolę: BYŁY DLA NARODU 
HISZPAŃSKIEGO WCIELENIEM 
SOLIDARNOŚCI MIĘDZYNARO­
DOWEJ. Były symbolem. Więcej 
jeszcze, aniżeli dzięki swej po­
mocy materialnej, były one z tego 
względu Hiszpanom cenni 1 dro­
dzy.

I  inne też narody dostrzegły w 
pomocy zbrojnej tych mężnych lu­
dzi przede wszystkim głęboką 
więź, łączącą męczeński lud hisz­
pański z tymi wszystkimi, którzy 
UWAŻAJĄ FASZYZM ZA NAJ­
WIĘKSZE ZŁO. Dlatego przy ca­
łym uznaniu dla zasługi wojskowej 
międzynarodowej brygady, pozo­
stanie przede wszystkim to jej od­
działywanie, pozostanie jeszcze 
wtedy, kiedy je j samej już nie bę­
dzie. Międzynarodowe brygady od 
działywać będą po za siebie sa­
me. Już dzisiaj pieśni we wszyst­
kich językach świata opiewają 
czyny tych cudzoziemców, co na 
ziemi hiszpańskiej walczyli o 
sprawę własną i wszystkich in­
nych narodów. W  milionach serc 
brygady międzynarodowe żyć bę­
dą dalej Jako symbol, jako wzór, 
jako nadzieja.

JULIUSZ DEUTSCH.

Albo -- albo
Jedno z  ilustrowanych czaso­

p ism  francuskich wylicza, że  war­
tość sam olotu bombardującego  
wraz z  ładunkiem  bomb odpowia­
da wartości 40 dom ków  m ieszkal­
nych  po  100 tys. franków  każdy. 
Za cenę jednego lekkiego czołga 
m ożnaby nabyć 10 traktorów  rol­
niczych. Wartość karabinu ma­
szynowego i  am unicji n iezbędnej 
podczas jednogodzinnego strzela­
n ia równa się cenie 7 tysięcy por- 
cy j żywnościowych dla bezrobot­
nych  i  niezam ożnych. Pojemność  
okrętów  zatopionych w  latach 
1914— 1918 odpowiada pojem no­
ści 166 o lbrzym ów  transporto­
w ych  atlantyckich typ u  słynnej 
„Normandie".

W ym ow ne zestawienia!...
x.
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Znamienne uchwały
Z a rz e w ia aaZ j a z d

W niedzielę odbył się w War­
szawie walny zjazd „Zarzewia" 
w obecności ( i z udziałem) p. w i­
cepremiera Kwiatkowskiego i  p. 
min. Ulrycha. O ważniejszych u- 
ciiwałach tego Zjazdu pisaliśmy 
już w przeglądzie prasy. Ale nad 
tymi uchwałami warto zastanowić 
się oddzielnie.

Czym jest „Zarzewie"? Jest to 
organizacja ludzi, którzy niegdyś 
wyszli z młodzieżowej (przeważ, 
nie) organizacji „Zarzewiaków". 
Jest to więc organizacja „sanacyj­
na" (używając starej terminolo­
gii); pod względem politycznym, 
powiedzmy, „centrowa". W  jakim 
jest stosunku do OZN-u” . Oto 
właśnie —  bardziej subtelna — 
kiwestia. Naturalnie, w  stosunku 
bliskim, formalnie. Wystarczy po­
wiedzieć, że obecnie p. wicepre­
mier Kwiatkowski został prezesem 
Rady Naczelnej. Ale faktycznie?— 
faktycznie ton „Zarzewie" ma 
swój własny. Zgoła odmienny od 
OZN-owego—jeśli za wykładnicz- 
kę OZN-owej ideologii uważać 
będziemy wywody „Gazety Pol­
skiej". „Kurier Polski" podkreśla, 
że w Sejmie z atakiem na p. 
Kwiatkowskiego wystąpił szef szła 
bu OZN-u (1), pik. Wenda, dowo­
dząc, że jego (Kwiatkowskiego) 
plan gospodarczy jest „zbyt wąs­
ki"... Tak, to ciekawe i  znamienne.

Walny zjazd „Zarzewia" po­
wziął cały szereg interesujących 
uchwał, których tu nie możemy 
(wszystkich) przytoczyć. Niektóre 
zresztą już znamy. Przypomnijmy 
główne:

1) W  polityce zagranicznej Zjazd 
podkreśla utrzymanie równowagi

Wspomnienie o Jadwidze Przyborowskiei
Stopniowo odchodzą od  nas w  

m rok mogił ci, k tórym  Polska za­
wdzięcza niepodległość. Odchodzą  
strudzeni życiem  ofiarnym , w ier­
n i  ideałom młodości, usunięci w  
cień, zapom nieni. Pozostaje coraz 
m niejsza garstka ofiarnych bojow­
ników  o wolność O jczyzny. To też  
każdem u z  n ich  należy się przy­
na jm n iej parę słów wspomnienia.

W łaśnie tych  parę słów chcę po­
święcić jed n e j s  najszlachetniej­
szych postaci z  okresu naszej nie­
woli.

18 października b. r. zm arła w  
Zdołbunow ie w  województw ie wo­
łyńskim  JA D W IG A  P R Z Y B O ­
R O W SK A , dobrze znana społe­
czeństwu po lskiem u  w  K ijow ie w  
końcu ubiegłego stulecia działa­
czka oświatowa.

Urodzona w  r. 1867 z  ojca  - u- 
czestnika powstania 1863 r., w y­
chowywała się w  atmosferze czyn­
nego patrio tyzm u. M łodość spę­
dziła  w  Rosji, gdzie ojciec je j  był 
lekarzem. Po śm ierci ojca rodzi­
na zamieszkała w K ijow ie, gdzie  
Jadwiga rozpoczyna działalność o- 
światową w  ram ach konspiracyj­
nych.

K ijów  zam ieszkały p rzez licz­
nych  Polaków, należących do  róż­
nych  sfer  społecznych, by ł je d ­

w  stosunkach z sąsiadem zachod­
nim i  wschodnim; jest świadom 
tego, że czekają Polskę poważne 
trudności i  wymagają czujności;

2) Zjazd podkreśla niezwykle 
ciężki los polskiej 1 b  -milionowej 
mniejszości w Niemczech;

3) Zjazd uważa, że utworzenie 
OZN-u było koniecznością dziejo­
wą; ten obóz ma obejmować, je­
śli nie wszystkich, to znaczną 
większość Polaków, i  ma mieć 
zdecydowaną przewagę nad inny­
mi kierunkami politycznymi;

4) Zjazd wyraża wiarę, że no­
wy Sejm w możliwie szybkim cza­
sie uchwali nową ordynację wy­
borczą, ze swobodnym stawianiem 
kandydatów;

5) Zjazd wyraża nadzieję, że u- 
grupo wania ludowe i  narodowe 
przystąpią do akcji konsolidacyjnej

6) Zjazd wyraża nadzieję, iż nie 
branie udziału w  ostatnich wybo­
rach sejmowych nie będzie prze­
szkodą do objęcia tych (bojkotu­
jących) ugrupowań akcją konsoli­
dacyjną.

Takie były uchwały główne. 
Zapadły jeszcze uchwały w  spra­
wie gospodarczej, żydowskiej itd., 
ale mają mniejsze znaczenie.
Uchwały powyżej streszczone wy 

warty w społeczeństwie poważne 
wrażenie. Opinia szerokich kół spo 
łecznych stwierdza, że niewątpli­
wie zawierają pewne pozytywne 
pierwiastki. Politycznie rzecz bio- 
rąc, odpowiadają ostatnim przed­
wyborczym mowom p. Kwiatkow­
skiego. A  te mowy, aczkolwiek je 
słusznie krytykowaliśmy, świad­
czyły o daleko szerszym poglądzie 
na polską i  międzynarodową rze­

nym  z  tych  m iast, w  których  rusy­
fikacja  była stale czynna. T o  też  
proletariatowi po lskiem u groziło  
wynarodowienie. A b y  tem u  zapo­
biec, powstaje cała organizacja 
szkolnictwa polskiego, naturalnie  
tajnego. Przyborowska p o  przyby­
ciu  do  K ijow a natychm iast zgła­
sza się do te j  pracy, którą  zajm u­
je  się przez lat przeszło dwadzie­
ścia z  niesłabnącą energią, z  cał­
kow itym  oddaniem  się sprawie. 
Uczy i  wychowuje całe zastępy  
m łodzieży, w paja w  n ią m iłość do 
Polski i  w ysoki idealizm , jest je j  
przyjaciółką i  op iekunką, ja k  ró­
w nież przyjaciółką je j  rodziców.

G łów nym  zadaniem  Przybórów  
sk ie j była działalność oświatowa, 
co n ie  przeszkadzało J e j jednak  
popierać w szelką akcję  rewolucyj­
no - niepodległościową. N ie  nale­
żąc organizacyjnie do  P. P. S., w y  
znawała ideologię p artii i  okazy­
wała nieraz wprost niezastąpione  
usługi. W  J e j m ieszkaniu nocowa 
l i  n ielegalni działacze, u  N ie j 
przechowywano „bibułę", a n ie­
raz i  broń. Przyborowska bowiem  
nigdy n ie  odmawiała, gdy okoli­
czności w ym agały o d  N ie j pew ­
nych  usług.

Po rewolucji bolszew ickiej w  
m ieszkaniu Z m arłej znów  znaj­

czywistość, niż bieżąca publicysty, 
ka OZN-owa.

Porównajmy uchwały Zjazdu s 
ostatnimi artykułami „Gazety Pol­
skiej". „Gazeta Polska" stara się 
nic (lub prawie nic) nie mówić o- 
ordynacji wyborczej; wychwala 
„jednolity" skład Sejmu i  widzi 
w nim wielką zdobycz; o partiach 
usiłuje mówić z pogardą i  zape­
wniać, że ich właściwie — nie ma 
(w społeczeństwie).

Inaczej, wręcz przeciwnie, Zjazd 
„Zarzewia". Podkreśla wielkie zna 
czenie nowej (przyszłej) ordynacji} 
a więc nie widzi w obecnej Je ­
dnolitości" Sejmu żadnej zdoby­
czy pozytywnej; wyciąga rękę do, 
przynajmniej niektórych, ugrupo­
wań opozycyjnych.

Tak, to zgoła inna koncepcja 
polityczna. OZN-owa publicysty­
ka sobie, a „Zarzewie" z p. Kwiat­
kowskim—sobie.

Ale w  takim razie, gdzie jest ta 
sławetna „jednolitość" OZN-u? A 
przecie o niej od rana codziennie 
grzmią: „Gazeta Polska" i „Ku- 
rier Poranny". I czy czasem znany 
czytelnikom atak płk. Wendy, 
szefa sztabu OZN-u, na „zbyt wąs­
ką" (rzekomo) gospodarczą p ia t  
formę p. wicepremiera nie rzuca 
osobliwego światła na stosunki w 
OZN-ie?

Uchwały „Zarzewia" świadczą, 
że w  tej grupie nie brak ludzi, któ­
rzy bardziej realistycznie patrzą 
na trudną polską rzeczywistość, 
niż posiadający jakąś chorobliwą 
inklinację do pomysłów „monopar- 
tyjnych" urzędowi publicyści 
„OZN-owi".

K. CZAPIŃSKI.

dują  schronienie działacze polscy. 
Zwraca to  wreszcie n a  N ią  uwagę 
C zeki i  doprowadza do k ilkakro ­
tnych  rew izji. To też  gdy w ojsko  
polskie w ycofu ją  się z  K ijowa, 
Przyborowska doszczętnie skórni 
prom itowana w oczach bolszewi­
ków  opuszcza m iasto i  przybyw a  
do Polski. Po paru le tn ie j pracy w  
urzędzie państw ow ym  pracuje za­
robkowo w  LOPP„ a następnie w  
P olskim  C zerwonym  K rzyżu  za  
bardzo skrom ne wynagrodzenie, 
N ie ubiega się o jakieko lw iek  za­
szczyty. K rzy ż  N iepodległości o- 
trzym u je  d zięk i staraniom  przy­
jaciół.

N ajw ybitn iejszym i rysam i cha­
rakteru  Zm arłej by ły  ofiar­
ność najzupełniejsza, całkowite  
oddanie się ukochanej ide i i  bez­
graniczna odwaga. W zgląd na wła 
sne bezpieczeństwo lub  egoisty­
czne interesy n ie  grały w  Je j ży­
ciu żadnej roli. W  każde j chwili, 
gdy tego w ym agały okoliczności, 
gotowa była na najbardziej „sza­
leńcze" czyny.

Poza tym  było to  natura pełna  
dobroci i  szczerości. To też  śm ierć  
Jej pozostawiła w  sercach licz­
nych  przyjació ł prawdziwy, głę­
bok i żal.

MARIA CHMIELEWSKA.

W śró d
Kazimierz Wierzyński. „Kurha­

ny". Warszawa, J. Mortkowicz, 
1938; str. 52.

Nowy zbiór poezyj Wierzyńskie 
go jest sięgnięciem w  przeszłość, 
przyłożeniem ucha do ziemi kur­
hanów, w  których „szumi wspo- 
mnień nawał", ewokacją i wskrze 
szeniem orszaku postaci, w  dzie­
jach narodu zasłużonych, z du­
chem jego nierozerwalnie i na 
zawsze złączonych. Z niepospoli­
tą siłą poetyckiej w izji wywołuje 
Wierzyński z mogilnej niepamię­
ci wielkich umarłych, którym da­
ne było zaświadczyć przed ludz­
kością całą o niezniszczalnem 
trwaniu polskości zwycięskiej, 
choć ujarzmionej politycznie i pod 
danej obcym. Mickiewicz, Chopin, 
ks. Józef Poniatowski, Conrad- 
Korzeniowski — oto przedstawi­
ciele tych dóbr i wartości ducho­
wych, które wkładem bezcennym 
zdobią skarbiec wspólnego dorob 
ku, głosząc światu mocne polskie: 
„jestem".

Magicznem zaklęciem poezji

p o e t ó w
ożywia Wierzyński swoich boha­
terów, uczłowiecza ich sercem i 
cierpieniem ludzkiem, rzutuje ich 
prawdę, ich wiarę w  sferę współ­
czesności, nie zawsze zgodnie z 
królestwem ideału... Odsłonięcie 
wnętrza „kurhanów" jest, oczywi­
ście, poetycką stylizacją, dialogi 
i  wyznania wskrzeszonych są 
próbą dramatyzowania pewnych, 
subjektywnych raczej, treści uczu­
ciowych. I dlatego nie można się 
spierać o to, co w  tych wspomin­
kach ma cechy objektywnego pra- 
wodopodobieństwa, a co jest ty l­
ko —  czystą fikcją poezji. Ale też 
nie o wyniki takiej dyskusji w da 
nym wypadku chodzi, bo nie one 
stanowiłyby tu sprawę najważniej 
szą.

Interesują nas przede wszyst- 
kiem autonomiczne wartości tych 
wierszowanych wizyj, ich artysty 
czne ucieleśnienie, ich wyraz 
uchwytny. I tu przyznać trzeba 
poezji Wierzyńskiego liczne i wy­
sokie zalety: pełnodżwięczność i 
potoczystość, ład w gospodarce

poetyckiem słowem, ornamentyka 
bogata i  poddawcza, ale jasna i 
przejrzysta, dojrzałość kunsztu 
weryfikacyjnego — oto niewątpli 
we walory „Kurhanów", potwier­
dzające dawno już uznaną rangę 
pisarską autora. Temperatura liry 
czna tych krótkich poematów jest 
górna i wyniosła, uniesienie —  tę­
tniące żywo i szczerze, wydźwięk 
— szlachetny, uroczysty. Ta suma 
cech i określeń mówi sama za sie 
bie, skoro z jedną tylko osobowo­
ścią twórczą jest związana. 
Czesław Ciepliński: „Cały dzień". 
—  „Orkiestra hut". Warszawa,, F. 
Hoesick, 1938; str. 32 i str. 16.

Cieplińskiego znają i cenią od- 
dawna czytelnicy prasy socjalisty 
cznej jako rzetelnego, utalentowa 
nego poetę. W  kilkunastu dro­
bnych utworach, zebranych w  to­
miku p. t. „Cały dzień", odbija się 
jak w  gładkiem lustrze wrażliwa 
i chłonna natura liryka. Są tu ni- 
by trzy cykle poezyj, między któ • 
remi trudno jednak przeprowadzić 
dokładne linie podziału, wszyst­
kie te wiersze bowiem łączy we­
wnętrznie i wspólnością tonacji 
zabarwia —  bystro widzące acz 
melancholijne nieco spojrzenie au

tora. Spostrzegawczość jest ozna 
ką świadomej i określonej wewnę 
trznie postawy wobec świata po- 
zaindywidualnej rzeczywistości; w 
melancholijnym nieraz uśmiechu 
Cieplińskiego nie ma ckliwości i 
fałszu, świadczy on raczej o doj­
rzałej zgodzie na to w  życiu ludz 
kiem co jest konieczne i nieodwra­
calne.

Poezja Cieplińskiego, choć nie­
skrępowana więzami tradycyjnych 
form wierszowych, stroni słusznie 
od tanich i  pustych efektów, nie 
ubiega się o rekordy w  dziedzinie 
eksperymentów, niezwykłości i  po 
prostu — dziwactw. Jest skrom­
na, powiedziałbym — dyskretna, 
ale niewątpliwie szczera 1 pra­
wdziwa w  każdem włóknie i wią­
zaniu swej substancji wewnętrz­
nej. Akcenty społeczne, częste i 
głębokie, nie mają przecież nic 
wspólnego z jakąś programowo 
krzykliwą natarczywością. Dużo 
znajdziemy w wierszach Ciepliń­
skiego pierwiastków malarskich i 
dźwiękowych, celowo i rozumnie 
z tkaniną strofy sharmonizowa- 
nych (np. „Pejzaż z metalu", „Łą­
k i", „Strumień"). Trzy utwory pt. 
„Orkiestra hut", odtwarzające po

go opanowania poetyckiego two­
rzywa.

Nowy tom wierszy autora „Prze 
ciw", p. t. „Pieśni barbarzyńcy**, 
nie upoważnia, jak sądzę, do zmła 
ny powyższych opinij. I w  tych — 
powiedziałbym —  nadrealistycz­
nych utworach, pełnych najdziw­
niejszych skojarzeń 1 najmniej 
skoordynowanych elementów tre­
ściowych, uderza jakieś rozwich­
rzenie wewnętrzne, jakaś mglista 
tajemniczość nastroju i  wyrazu, 
nieokreśloność celów artystycz­
nych, o których, prócz autora, 
nikt nic wiedzieć nie może. Zbyt 
może forsowne dążenie do orygi­
nalności stwarza m. in. liczne a 
trudne do przełknięcia prozaizmy, 
a ostateczny 1 decydujący akcent 
liryczny (Ł zw. pointa) gubi się 
przeważnie w  natłoku słów, prze­
nośni i obrazów. Przyszłość nada 
zapewnie liryce Kamińskiego styl 
bardziej czysty, dojrzały, dyscypli 
nowany. Narazie, jest bodajże tak, 
jak pisze poeta: „idę 1 śpiewam, 
bo nie wiem co czynić, co ko­
chać...". A  wiedzieć właśnie — 
trzeba.

Bolesław Dudziński

etycką pracę w  hucie żelaznej 
oraz pożar i katastrofę huty zbu­
dowane są niemal całkowicie na 
podkładzie onomatopei (naśladow 
nictwa dźwiękowego) i zadziwia­
ją swą bogatą — choć z koniecz­
ności szorstką i chropawą muzy­
cznością. Mimo pewnego nadmia­
ru powtarzających się chwytów 
poetycko -  dźwiękowych, „Orkie­
stra hut" jest ciekawem i nieprze- 
ciętnem osiągnięciem, które świad 
czy m. in. o rozszerzającej się 
skali możliwości autorskich.

Bronisław Kamiński „Pieśni 
barbarzyńcy". Kraków, 1938, str. 
32.

Parę miesięcy temu, gdy pisa­
łem tu o poemacie Kamińskiego 
p. t. „Przeciw", stwierdziłem, że 
poezja jego —  niezależnie od po­
siadanych w ukrytym raczej sta­
nie mocnych napięć uczuciowych 
—  „ma charakter lirycznego pry­
mitywu, w którym kłębi się nie­
pokojąco chaos myśli, przeżyć, 
wrażeń, nie ujętych w rygory ar­
tystycznego zdecydowania i  świa 
domej woli twórczej". Zarzuciłem 
wówczas również liryce Kamiń­
skiego nieczytelność i hierogliflcz 
ność, jako skutek niedostateczne­
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Na Górnym Slesku

Redukcje w  hucie „Ferram**
w Katowicach

świat pracy na Śląsku został 
znów zaalarmowany wiadomością 
o mającej nastąpić w  najbliższych 
dniach redukcji 125 robotników w 
odlewni stali huty „Ferrum**. Isto­
tnie dnia 2 grudnia b. r. odbyła 
się u Komisarza Demobilizacyjne- 
go konferencja, na której z ramie­
nia Związku Robotników Przemy­
słu Metalowego obecny był sekre­
tarz tów. W abwski. Na konferen­
c ji -wniosek o zwolnienie 125 robot 
nlków z pracy uzasadnił dyrektor 
huty „Ferrum**, który między in­
nymi stwierdzi?, że zupełny niemal 
brak zamówień grozi unierucho­
mieniem 2 pieców i pozbawieniem 
pracy przeszło 200 robotników. 
Na razie dyrekcja chce tylko re­
dukcji 125 robotników z tym, 
pozostali robotnicy będą mieli 
iw iętówki.

Dotychczasowa produkcja su­
rówki zaspakajała zamówienia hu- 
ty  Baildon, Centralnego Okręgu 
Przemysłowego i zamówienia za­
graniczne, których kontyngent zo­
stał wyczerpany, a ponadto huta 
Baildon wybudowała własny piec 
martynowski i wstrzymała zamó­
wienia z huty „Ferrum*1. Również 
Zakłady Trzynieckie sta?y się po. 
ważnym konkurentem huty 1 wo­
bec tego dyrekcja zmuszona jest 
przeprowadzić redukcję. Na wnio. 
sek przedstawicieli robotników Ko 
misarz Demobilizacyjny ,inż. So­
roka, odroczył konferencję do 7. 
grudnia r. b. celem zbadania tej 
sprawy i polecił równocześnie dy­
rekcji odbyć wspólną konferencję 
z przedstawicielami Rady Robotni­
czej celem szczegółowego omó­
wienia wytworzonej sytuacji.

Należy zaznaczyć, że jest to już 
druga z kolei masowa redukcja

hucie „Ferrum** — tym dotkliwsza, 
że spotyka tych robotników, któ­
rzy z powodu szalejącego kryzysu 
do roku 1935 r. byli bez pracy, 
gdyż wówczas huta „Ferrum1* zna 
lazła się w  analogicznej sytuacji

i musiała zredukować około 700 
robotników. Sądzimy, że kompe­
tentne czynniki zainteresują się 
powrotną falą redukcji w przemy­
śle ,która w sferach robotniczych 
budzi zrozumiałe obawy.

Kłótnie w  rodzinie hitlerowskie)
W ub. kadencji Senatu partię 

„Jungdeutsche Partei** reprezento- 
nie wszedł już p. inż. Wiesner, a 
Wiesner jest „wodzem** m.odohit- 
lerowców. Do obecnego Sena u 
nie wszedł już p. inżl Wiesner, a 
na jego miejsce zamianował P. 
Prezydent R. P. niejakiego Wam- 
beka z Poznańskiego, także cz'on- 
ka zarządu .Jungdeutsche Par­
ter*.

P. inż. Wiesner widocznie obra­

ził się za to na p. Wambeka i u- 
sunął go z „Jungdeu.sche Partei*'. 
Donosi o tym „Der Aufbruch**, or­
gan tej partii.

P. Wambek odgrywał dużą rolę 
w Związku niemieckich rolników.

Wybuchła więc wojna domowa 
w obozie hitlerowców. Wojna ta 
prawdopodobnie prędko się skoń­
czy, gdy czynniki, dysponujące 
funduszami, zagrożą odebraniem 
subwencji... 1 będzie zgoda.

Oszust emigracyjny przed sadem

► Pilflt LEKARSKI <
.  11 c i  h i e «
i>» „Dworcowa" prywatna 

płciowo JM  Mężczyzn przyjmuje 
CHMUIIH lekarz 8 r. -- 0  v .
Kobiety przyjmuje lekarka 0 r. 9.

CHMIELNA

WENER.

Dr. GISER:
LECZNICA PRYWATNA
SPEC. chor, płciowe 
W E N E R Y C Z N E

prywatnie przyjmuje 
g o t a  9 m. 18 w  godz. 9—10; 17— 18
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POMADY BEZPŁATNE

Maria GURFINKIEL
Niezamożnym — ustępstwo 

BA D A N  A , IRYGACJE, TAMPONY  
1 wszelkie ZLECENIA LEKARSKIE  

l i .  CKtOO.i A 38 m. 11,tel. 233-37
Godziny przyjęć 10—1 —  2—8.

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odpowiada? głośny o- 
szust emigracyjny, Andrzej Mań­
ko, pochodzący z Małopolski 
Wschodniej, który prowadził przez 
kilka lat w Paryżu oszukańcze biu 
ro emigracyjne pod f-mą Voyages 
France-Pologne i  zdołał wyłudzić 
od pracujących we Francji na- 
szych rodaków, oraz reflektantów 
z Polski na pracę we Francji kil­
kaset tysięcy franków. Poszkodo­
wanych było kilkaset.

Działalność Mańki była bezpra- 
wna; mia? on za to kilka wyroków 
skazujących, wydanych przez są­
dy francuskie. W 1936 r. grunt już 
za bardzo palił mu się pod noga­
mi i Mańko zbiegł z Paryża do 
Belgii. Ponieważ groziło mu t:m 
aresztowanie, uciekł do Polski. Na 
dworćti w Katowicach został roż- 
poznany przez wywiadowcę poli­
cji, jako poszukiwany do odbycia 
kary za shańbienie nieletniej, za 
co został skazany przed 10 laty w 
Prżemyśtui Kiedy zfl"lazł Się w 
więzieniu, wyszła na jaw jego 
afera paryśka.

Akta sprawy urosły do 17 ol­
brzymich tomów. W  połowie 1937 
f. został skazany przez Sąd Okrę­
gowy w  Katowicach na 5 lat wię. 
zienia, z czego 18 'esięcy daro­
wano mu na zasadzie amnestii. 
Przed Sądem Apelacyjnym twier­
dził, iż nie miał możności wywią­
zać się z zobowiązań, albowiem 
został niespodziewanie nagle wy. 
dalony przez władze francuskie— 
tak, że nie mia? możności zlikwi­
dować nawet swego majątku, któ­
ry wynosi’  300.000 franków. Fakt 
ten w połączeniu z wielką defrau­
dacją jego kasjera, uniemożliwił

pokrycie szkód. Tymczasem — jak 
się okazało w wyniku dochodzeń, 
przeprowadzonych na wniosek Są 
du Apelacyjnego przez władze 
francuskie w drodze pomocy praw 
nej, nie pozostawił on w  Paryżu 
ani złamanego grosza i w chwili 
swej ucieczki chciał jeszcze 
brać dozorczynię domu, gdzie mie­
ściło się biuro, na 50 franków po- 
życzki. Oskarżony domaga? się 
przesłuchania swej kochanki Klau 
dii Berg-Zeffroff na okoliczność, 
iż twierdzenia jego co do majątku 
odpowiadają prawdzie. N a  roz­
prawie dowiedział się Mcńko, że 
w 4  dni po jego ucieczce z Pary­
ża pozbawiła się ona wraz z -có. 
reczką życia przy pomocy gazu 
świetlnego.

Ponieważ wn’osek apelacyjny 
pochodził tyiko ze strony oskarżo­
nego, prokurator sprzeciwjał 'się 
zmniejszeniu mu kary z uwagi na 
fakt, iż żerował on na najbiedniej­
szych i łaknących pracy. Sąd u- 
trzymał dotychczasowy wyrok 
mocy, skazując Mańkę na 3 J,pó? 
roku więzienia.

Wa/fteaute, .

0  przyszłość sportu polskiego
Sensacyjne uchwały wychowawca# fizycznych

W  niedziel® zakończyły sl® w 
W arszawie obrady walnego zjazdu 
polskiego związku wychowawców  
fizycznych.

Po załatwieniu spraw organlzacyj 
no > statutowych, przystąpiono do 
najciekawszej części zjazdu —  wnio 
sków sportowych, które zaważą nie 
w ątpliwie w niedalekiej przyszłości 
na ukształtowaniu wychowania fi­
zycznego i sportu w  szkolnictwie.

N iektóre z  tych  wniosków są  
wręcz rewelacyjne, gdyż przeciwsta  
w iają się dotychczasowej oficjalnej 
polityce szkolnej w  stosunku do w y  
chowania fizycznego.

Przede w szystkim  zajął s ię  zjazd 
organizacyjną stroną sportu szkol­
nego. Zdaniem zjazdu, organizacja I 
kierownictwo sportu szkolnego zna­
leźć się winno w rękach poi. zw. 
wychowawców fizycznych. We wszy  
stklch okręgach winny pow stać mię 
dzyszkolne kluby sportowe. Aby 
pracę tych klubów urealnić, kieru­
jący ich pracą instruktorzy i wycho 
waw cy winni korzystać z  nadllczbo 
wych godzin pracy, zaliczanych 
przez władze szkolne.

P . Z. W. F . projektuje organizo­
wanie stałych zawodów ogólno-pol- 
skich 1 mięJ: yokręgowych na wzór 
istniejących w  Anglii zawodów szkol 
nych. P . Z. W. F . pragnąłby przejąć 
pod swój 2Mirząd organizację obozów 
sportowych m łodzieży szkolnej.

Zjazd przyjął kilkanaście uchwał, 
dotyczących konieczności współpra­
cy sportu szkolnego ze sportem klu- 
bowo-społecznyra. W ychowawcy f i. 
zyczni uważają za konieczne zrewi­
dowanie zakazu należenia m łodzie­
ży do klubów sportowych pozaszkol

sportu szkolnego oraz jego w spół­
pracy ze sportem społecznym.

2) Celem realizacji aktualnych 
programów W. F„ należy przezna­
czyć  na wychowanie fizyczne, z 
uwzględnieniem w najszerszym  sto- 
pniu elem entów sportowych, trzy

nych. Zjazd postanowił, aby P . Z. godziny tygodniowo, rozmieszczane
W. F . nawiązał ścisły  kontakt 
ganizacjam l sportowymi, a  oaręgi 
P. Z. W. F . m ają naw iązać kontakt 
z  okręgowymi związkami 
wynik

Zjazd upoważnił zarząd do poczy­
nienia starań, aby przedstawiciele 
P. Z. W. F . w eszli do rady nauko­
wej w ychowrnla fizycznego i związ­
ku polskich związków sportowych.

Sporty wodne cieszyły s ię  szcze­
gólnym zainteresowaniem zjazdu. 
M. In. zjazd polecił zarządowi P . Z. 
W. F. poczynienie starań o uzyska­
nie jachtu kola morskiego P . Z. W. 
F„ a  nadto wypowiedział się za zor 
ganizowaniem szkolnego ośrodka że 
glarskiego P . Z. W. F . w  Ołtarzyko­
wi®.

Zjazd postaw ił wychowawcom  f i­
zycznym  jako zadanie, aby przepro­
wadzali próby na odznakę pływacką  
dla wszystkich kończących szkolę.

Z ciekawszych uchwał przytacza­
m y in extenso następujące:

1) Zjazd w alny powierza zarządo­
wi głównemu opracowanie memoria 
In odnośnie organizacji i  programu

rannych godzinach rozkłada lek­
cyjnego-

3) Przeprowadzić akcję budowy 
terenów sportowych przy 6zkolach 
lub w  ich pobliżu. Bez terenów spor 
towych nie sposób wykonać nawet 
50-ciu procent podstawowego pro­
gramu. P ostulat zdrowia oraz sil­
nych i aktywnych pokoleń —  musi

Oachód 20 -leca  N epodległości
we Włodawku

Uroczystości 20-lecia Niepodle­
głości we Włocławku odbyły się 
z inicjatywy i pod kierownictwem 
Kom. miejscowego P.P.S., przy 
współudziale Tow. Uniwersytetu 
Rob. i Rob. Tow. Turystycznego 
oraz klasowych zw. zawodowych.

O godz. 10 rano, w podwórzu 
Klubu Robotniczego, odbył ,si< 
wielki wiec, na którym główny re­
ferat wygtosił tow. Edward Bett- 
man, w mocnych słowach podkre­
ślając przyczyny uprdku Polski 
szlacheckiej, która nie potrafiła 
zapobiec tragedii rozbiorów. Na 
tle szlacheckich intryg, doprowa­
dzających Polskę do upadku, ja ­
sno odbijały się postacie wielkich 
Polaków, którzy widzieli przysz­
łość Polski w  polskim ludzie. Po­
przez szereg powstań i rewolucyj 
zdobył lud Wolną Ojczyznę, a w 
Niepodległej Polsce wywalczy 60- 
ble sp.awiedliwość społeczną.

N.-istępnie przemawiali ttow. Jó­
zef Majewski z ramieniu TUR-a, 
S. Sochacki ze Zw. Chemicznego, 
Józef Wodecki ze Zw. Skórzanego, 
który podał kilka ciekawych szcze­
gółów z walki szewców o niepod- 
ległość, Wilamowski imieniem Zw. 
Metalowego, Emilia Oujska z ra. 
mienia Wydz. Kobiet P.P.S., Nie- 
radziński z Wydz. Młodz. P.P.S.. 
St. Kiaszewski ze Zw. Budowla­
nego i  Piotr Kluszczyński z ramie­
nia Zw. Rob. Rolnych, których 
dość duża grupa reprezentowana 
była na zgromadzeniu.

Wszystkich mówców zebrani wi­
ta li hucznymi oklaskami.

Wieczorem o godz. 18, w  pięk-

nej i dużej sali Muzeum Ziemi Ka­
liskiej odbyła się uroczysta akade­
mia, na której słowo wstępne wy. 
głosił tow. E. Bettman. Następnie 
sekcja dramatyczna TUR wysta­
wiła z wielkim powodzeniem po 
raz trzeci sztukę w 8 odsłonach 
p. t. „Montwiłł** — mąż bez trwo­
gi. W przerwach pomiędzy odsto- 
nami popisywali się „nasi 
młodsi** ślicznie wykonanymi de- 
klamacje«ni.

U lltl
Ignacego Daszyńskiego

w Radomsku
Rada Miejska m. Radomsk 

jednomyślną uchwałą postanowiła 
przemianować ul. Dobryszycką na 
ul. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Na ulicy tej staraniem P. P. S., 
TUR. i Klasowych Związków Za­
wodowych został uroczyście 
twarty 20 listopada DOm Ludowy 
'm. Ignacego Daszyńskiego.

AutotusKrafAw-Katowice 
w płam  eniach

Straż pożarną wezwano w  ponie­
działek o godz. 9.30 na ul Bronowie 
cką, gdzie w  autobusie śląsk ich  Li- 
nij Autobusowych kursującym  na  
trasie K atowice —  Krabów , od grzej 
nika zapaliło s ię  siedzenie. P o  zau­
ważeniu wydobywających się  kłębów  
dymu, autobus zatrzym ano i opróż­
niono z pasażerów, a  jednocześnie 
obsługa przy pom ocy posiadanych 
gaśnic przystąpiła d o  ugaszenia o- 
gnia, w  czym  współdziałała przyby­
ła  straż pożarna. Po pół godzinnej 
akcji ogień 1 gaszono i  autobus ru­
szy ł w  dalszą drogę.

Szkoda dzięki natychm iastowej ak 
cji ratunkowej jest  '

rodajnych.
W  tym  celu należy przeprowadzić  

dw ie ustawy:
a )  ustawę, narzucająca Państwu, 

gminom 1 w łaścicielom  prywatnym  
obowiązek takiego budowania szkół, 
aby obok nich istniało boisko o w y­
miarze co najmniej 1 0 0x50  metrów, 
sala gim nastyczna 20 x  10 oraz pły- • 
walnia 10 x  8 m. przy stanlo szkoły
—  600 jednostek młodzieży.

b) ustawę, nakładającą na Pań­
stw o 1 gm iny m iejskie obowiązek 
stworzenia dla pewnych skupisk 
szkolnych — ośrodków sportowych 
(boisko, sa la  i  pływalnia), które by 
zaspokoiły potrzeby szkól już istnie­
jących.

4) W zamian za  dotychczasowe 
godziny na masowe gry i zabawy 
oraz przyspoblenie sportowe mło­
dzieży szkolnej, należy dać 8 godzin  
na prac® kół i  klubów szkolnych. 
Będą to  godziny przysposobienia 
sportowego, n a  które uczniowie bę­
dą si® zgłaszać dobrowolnie, lub też  
będą powoływani do pracy przez 
nauczyciela. Nauczyciel w  czasie  
tych godzin przeprowadzi —  zgo­
dnie z  zainteresowaniami sportowy, 
mi m łodzieży —  zapraw® w zespo­
łach, dostosowaną do stopnia za­
awansowania uczniów.

N a zakończenie obrad wybrane 
zostały nowe władze związku w 
następującym  składzie:

Prezes —  Tyszka. Wiceprezesi
—  H eiwig i Sztorc. Prezydium: Kas 
przyk, Cudny, Diemislewiczówna, 
Biernakiewicz, Kusmidrowicz i  Ma- 
lanowlcz. Członkowie zarządu: Wiz, 
Olszewska, Wiz, Krawczyk, Zydko- 
w icz, Czykaj i  Śliwiński.

Radio warszawskie
ŚRODA, 7 grudnia 

W ARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 0.35
Gimnastyka. 6.50 Muz. {p ły ty ). ł;O0 
Dziennik. 7.15 Muz. (p łyty). 8.00 Ań 
dycja dla szkół. 11.00 Przygody Pla  
stusia —  słuchowisko dla dzieci 
młodszych. 11.25 Jeanette M ac Do­
nald i  N elson Eddy (p ły ty ). 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.00 Kon 
cert dla młodzieży. 15.80 Organy 
W urlitzera (płytyt). 16.00 Dziennik 
1 wiad. gosp. 16.20 Dom i szkoła; 
N ajczęstsze choroby u dzieci —  pog. 
16.35 Rec. altów kow y M. Szaleskie, 
go. 17.00 Od oddziałów ochotniczych 
do potężnej armii —  odczyt. 17.15 
Folklor różnych krajów (p łyty). 
17.50 W przeddzień „Dnia Kupca 
Polskiego" —  pog. 18.00 Aud. dla 
w si. 18.30 Teatr Wyobraźni: „Trage 
dia Sokratesa" 19.20 Wieczór w al­
ców A dam a Karasińskiego. 20.35 
Dziennik. 21.00 Opowieść o Chopi­
nie: „Nokturny*'. P rzy fortep Hen. 
ryk Sztompka. 21.45 Poezja wieku 
złotego. 22.00 U tw ory Brahm sa (ply  
ty ). 22.55 Przegląd prasy i Ostatni 
dziennik. 23.05 Wiad. z  P olsk i w j®z.

WARSZAWA H : 14.00 Ork. Kato 
w ieka. 14.50 „Comedian Harmo- 
nists" (p ły ty ). 16.10 Koncert D aw ­
nej Muzyki, 16.40 Wiad. sportowe ł  
parę informacji. 16.50 Kącik soli­
stów : Śpiewa Zofia Charłampowl- 
czówna -  sopran Koloraturowy.
17.10 Pog. ckt. i  społ. 17.25 życie  
kulturalne stolicy. 17.35 Program. 
17.40 Muz. tan. (p ły ty ). 21.00 Muz. 
(P łyty). 21.10 „Medytacje" —  z po. 
w ieści Van der Meersch‘a  21.30 Dl- 
vertim ento W. A . Mozarta. Wyk.: 
Ludwik Kurkiewicz i  Teofil Rudni, 
cki (klam ety|, Bazyli Orłów (fagot) 
21.52 Muz. tan  (p łyty). 23.00 Ga­
briel Faurć (p łyty).

CZWARTEK, 8 grudnia.
W ARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20. 

Ork. katowicka. 8. Dziennik por. 
8.15 Pieśni o N iepokalanym  Poczę­
ciu Najświętszej Marii Panny (z  Po­
znania). 8.45 M uzyka instrumental­
na z  płyt. 9. R egionalna transm isja  
z  Gidel (przez Łódź). 11. Muzyka 
z płyt. 12. Hejnał. 12.08 Poranek 
sym foniczny z  Poznania. 13. Litera­
tura niepodległości a  niepodległość 
literatury. 13.15 M uzyka obiadowa (» 
Ł cdzi).1415 Fragm ent z  „Chłopów" 
Reymonta odczyta M. MaszyńskŁ 
15. Audycja dla wsi. 16.15 Polska  
m uzyka religijna. 17. Teatr Wyo­
braźni. 18.0 „W Szkole Morskiej", 
ifeiieton. 18.15 „Siedem razy jeden", 
komedio-opera L . A . Dmuszewskie- 
go. 19.15 Współpraca kupiectwa pol­
sk iego  zo społeczeństwem . 19.26 Or-‘ 
kiestra i soiiści z  płyt. 20.10 Mecz 
bokserski Polska— Szwajcaria. 20.25. 
Dziennik. 21 „Oj, Maryń, Maryś" —  
koncert rozrywkowy. v. p—ei-wie 
ok. g . 21.50: „M arysia ze snu" — 
skecz. 23. Ost. dziennik. 23.05. Kon­
cert m uzyki polskiej.

W ARSZAWA H: 14.30 Muz. w ę­
gierska z  płyt. 15.30 P leśni w  wyk. 
J. Zwidryn-Imieliny. 16. Muz. tan, 
z płyt. 21. Muzyka kam eralna z płyt. 
21.50 „Od natury do sztuki"—odczyt.
22.10 Brahm s; Sym fonia, 22.52 Muz, 
taneczna.

łam, że mi zaufasz.
Wyrzut był dotkliwy — i kiedyindziej Tubby 

wzdrygnąłby się pod jego brzmieniem, — ale teraz 
był zbyt osłupiały, aby brać pod uwagę jakiekolwiek 
wyrzuty.

— Ale na co ci było potrzebne zmienianie kształtu 
nosa?

Odwróciła twarz i  zaczęła coś majstrować przy 
kapie na łóżku.

— Jest zadarty na końcu —  szepnęła prawie nie­
dosłyszalnie.

Tubby spoglądał na nią zdumiony.
— Ale podoba mi się, że jest zadarty na końcu.
Popatrzyła na niego szybko, z niedowierzaniem,

przy czym w  oczach jej zabłysło nowe światło.
—• Podoba ci się?
—• No, chyba! I  jak jeszcze. Dlatego właśnie jest 

taki śliczny.
— Och, Teodorzel
— To jest rozkoszny nosek. Cudowny. Nie wolno 

zmieniać takiego nćsa. Należy go pozostawić takim, 
jakim jest. To nos bez zarzutu. Wspaniały. Czy na­
prawdę w paczce było tylko to?

Posuwał się do miejsca, na którym siedziała, 
potykając się, jak ślepy. Znowu nadymał po­
liczki, ale z jakże odmiennymi uczuciami!

— Do diabła, jakimże głupcem byłem.
— Nieprawda, nie byłeś,
— Byłem.

To nie twoja wina,
—  Ależ moja.
— Nie, nie twoja. Powinnam ci była powiedzieć.
—  Wcale nie.
— Ależ powinnam była.

— To nieprawda. Powinienem był ci zaufać. Po­
winienem był wiedzieć, ie  ty  nigdy...... Och, Prue, by­
łem taki nieszczęśliwy...

Główka Prudencji oparta była na jego ramieniu — 
i  Tubby w tu lił twarz w  jej włosy. Przylgnęli do sie­
bie, ale w tym momencie jakaś myśl błysnęła w gło­
wie Tubby‘ego. Zdawało mu się, że o czymś zapom­
niał, — że nie robi czegoś, co robić powinien.

Nie chodziło o pocałunki, albowiem już ją całował.
Nie chodziło o przytulenie się do niej, albowiem 

już się tulił.
Nagle przypomniał sobie... Adrian Peake ciągle 

jeszcze siedział w  szafie, w gabinecie sir Buckstone’a 
i  czekał, aż Tubby przyniesie mu ubranie,

Tubby zawahał się. A le w  tej samej chwili przy­
sunęła się ręka, aby objąć go za szyję — i  Tubby 
przestał się wahać. Tego czarownego momentu nie 
powinny zamącić myśli o Adrianie Peake‘u. Adrian 
ma się dobrze. Napewno ma się dobrze. Później bę­
dzie czas pomyśleć o Adrianie.

—- Słuchaj Prue. Nigdy już nie powiem: tek.
Przyrzekł jedyną rzecz, która była potrzebną, aby 

szczęście Prudencji uczynić zupełnym, — usunął je­
dyną zaporę, stojącą jeszcze między nimi. Aczkol­
wiek Prudencja kochała go bardzo, tym nie mniej 
wzdrygała się na myśl, jaką odpowiedź Tubby da 
przed ołtarzem, gdy duszpasterz zapyta: „Czy chcesz, 
Teodorze, pojąć za żonę tę oto Prudencję?” . Słowo 
„tek** w tym momencie podziałałoby na jej wrażliwą 
duszę, jak zgrzyt żelaza po szkle. Podniosła ku nie­
mu wargi. Czuła, że jeżeli pójdzie tak dalej, mcźna 
sobie wyobrazić, że nadejdzie czas, kiedy zdoła na4 
wet skłonić Tubby'ego, aby jadł jajka gotowane ze 
skorupek, a nie rozbite w  szklance.

P. 6 . WODEHOUSE

SIARYrt DWORZE
Ł angielskiego przełożyła

B. K O P E L O W N A
Od godziny trzeciej tego popołudnia, gdy Tubby 

Vanringham stanął przy drugim kamieniu milowym 
na drodze do Walsingford i wydał odgłos, przypomi­
nający śpiew makolągwy—o tyle, o ile to było w  ogó­
le możliwe do osiągnięcia dla kogoś, kto nigdy nie 
m iał zdolności do imitowania głosu ptaków, — od 
chwili, gdy Bulpitt skoczył na niego z poza krzaka— 
Tubby znajdował się w stanie nieustannego napręże­
nia. Możliwe, że to wpłynęło na osłabienie jego pro­
cesów myślowych. Nie wiedział, co to jest przyrząd 
do nosa — i  przyznał się do tego szczerze.

Twarz Prudencji Whittaker była blada i  ściągnięta. 
Miała ujawnić sekret, który zamierzała ukryć przed 
światem, — sekret, który — zdawało jej się — tylko 
inkwizycja zdołałaby z niej wyciągnąć. Przeżywała 
okropne męczarnie, ale powiedziała mężnie.

— To jest przyrząd do zmiany kształtu nosa.
— Co?
— Znalazłam ogłoszenie w gazecie — ciągnęła nis­

kim, bezdźwięcznym tonem. — Środek na wszystk.e 
brzydkie nosy... Metoda naukowa, ale prosta. Moż­
na nosić w  czasie snu... Trzeba było wypełnić ku­
pon i  przesłać, wraz z dziesięcioma szylingami, — 
więc wypełniłam go i  posłałam. I  właśni,e gdy roz­
mawialiśmy z sobą, nadeszła paczka, Jakie mogłam 
powiedzieć, co w niej było? — Głos jej załamał się, 
ft Oczy znowu zaczęły się napełniać łzami. —  Myślą-
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5 G lo s u jc ie  d n ia  18 gru d n ia na listę nr. E
Polskiej Partii Socjalistycznej i Masowych Związków Zawodowych J

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! OBYWATELE!

Wyborcy i wyborczynie listy Nr. 5
W  niedzielę, 11 grudnia 1938 r., o godzinie 10 przed południem, w 

sali „Starego Teatru“ odbędzie się

ZGROMADZENIE P R Z E D W Y B O R C Z E
Przemawiać będą: tow. Józef Grzecznarowski, prezydent miasta 

Radomia, bojownik rewolucji 1905 roku, dwukrotnie skazany na 
śmierć przez sądy carskie,oraz kandydaci listy Nr. 5.

Wyborcy i  Wyborczynie! Przy-bywajcie masowo!
Okręgowy Komitet Robotni, 
czy Polskiej Partii Socjalis­
tycznej im. Ignacego Da­

szyńskiego w  Krakowie. 
Rada Związków Zawodo­

wych w Krakowie.

FASZYZM PRZEZ KRAKÓW NlE PRZEJDZIE!

K onferencja  d e leg ató w
Związków Zawodowych w Krakowie

Rozkład biur Miejscowego obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym w Krakowie

Nie wolno obniżać świadczeń
dla bezrobotnych!

BURZLIWE POSIEDZENIE SEKCJI ROZDZIELCZEJ OBYWATEL­
SKIEGO KOMITETU POMOCY BEZROBOTNYM.

W  ubiegły czwartek odbyło się 
posiedzenie Sekcji Rozdzielczej 
Miejskiego Obywatelskiego Korni 
tetu Pomocy Bezrobotnym w  Kra 
kowie, na którym miano dokonać 
ustalenia norm świadczeń dla bez 
robotnych na rok 1938-39. Z refe­
ratu przewodniczącego p. dr. Czu 
chajowskiego, oraz z wyjaśnień 
dra Medweckiego i nacz. Dzikow­
skiego zebrani dowiedzieli się, że 
normy świadczeń w  gotówce będą 
w bieżącej kadencji mniejsze niż 
w roku ubiegłym. Taką decyzję 
powziął Wojewódzki Komitet Po­
mocy Zimowej dla bezrobotnych.

Oświadczenie to wywołało dłu­
gą i ożywioną dyskusję. Przedsta­
wiciele klasowych związków zawo 
dowych tow. tow.: Przybyś, red. 
Stater i  Sawicki oponowali w  spo 
sób stanowczy przeciwko obniże­
niu świadczeń. Szczególnie ostro 
przeciwko obniżce przemawiali kil 
kakrotnie radny tow. Przybyś i 
tow. Śtatter. Przemawiający przy­
pominali, że już w ubiegłym roku 
Wojewódzki Komitet, głównie z 
inspiracji b. dyrektora Funduszu 
Pracy, inź. Krzyżaka, dążył wszel

kimi siłami do obniżenia świadczeń 
czemu jednak stanowczo sprzeci­
wiono się, tak że nawet groziło 
przesilenie w prezydium Miejskie­
go Komitetu. Obecnie ta sama gra 
się powtarza: znowu jesteśmy 
świadkami walki pomiędzy Woje­
wódzkim Komitetem a Miejskim o 
wysokość świadczeń dla bezro­
botnych w Krakowie. W  konklu­
zji red. tow. Statter postawił wnio 
sek, by Sekcja rozdzielcza powzię­
ła uchwałę przeciw obniżce świad 
czeń. Wniosek ten, poparty przez 
ogół zebranych, został uchwalony 
w  tej formie, że sekcja ogranicza 
się tylko do ustalenia norm świad­
czeń w  naturze w  wysokości do­
tychczasowej, zaś co do norm 
świadczeń gotówkowych, upoważ­
nia przewodniczącego do zakomu­
nikowania Wojewódzkiemu Komi­
tetowi stanowiska Sekcji, domaga­
jącej się utrzymania norm gotów­
kowych z ubiegłego roku.

Najbliższe posiedzenie Sekcji, 
które się odbędzie 6 grudnia, za­
łatw i definitywnie sprawę ustale­
nia norm świadczeń gotówkowych

. W dniu 30 listopada r. b. odbyła 
się w Krakowie konferencja dele­
gatów wszystkich Oddziałów Zwią 
zków Zawodowych z terenu Krako 
wa.

W konferencji wzięto udział, ok. 
220 delegatów i były reprezento­
wane wszystkie Oddziały Związ­
ków Zawodowych.

Zagaił Konferencję i przewodni 
czył Wiceprzewodniczący Rady 
Zw. Zaw. Tów. Mieczysław Bo­
browski.

Tow. Bator, przewodniczący Ra­
dy Zw. Zawód., w obszernym re­
feracie omówił obecną sytuację i 
akcję wyborczą, do jakiej przystą­
piły Związki Zawodowe wraz z 
PPS., wysuwając wspólną listę 
kandydatów, która otrzymała nu­
mer kolejny 5.

Instrukcje i wyjaśnienia odnoś­
nie akcji wyborczej i ustawy da­
wał tow. Ciołkosz, wiceprzewod­
niczący OKR. PPS.

Po wypowiedzeniu się w dysku­
sji szeregu delegatów zebrani pod­
jęli uchwałę: i

1) Wezwać wszystkich robot­
ników i  robotnice, zorganizowane 
w  Związkach Zawodowych, do 1

masowego udziału w wyborach 
do Rady Miasta Krakowa w  dniu 
18 grudnia 1938 roku i rozwinię­
cia jaknajszerszej akcji za zjedna­
niem obywateli na rzecz listy PPS. 
i Związków Zawodowych,

2) konferencja założyła protest 
przeciwko skreśleniu przez Okrę­
gowe Komisje Wyborcze tow. A- 
dama Ciołkosza I tow. dr. Lidii 
Ciołkoszową, a tym samym uniemo 
żliwienia im kandydowania na 
radiiych miasta, przy czym kon­
ferencja oświadczyła, że odpowie­
dzią na małostkowe przeszkody, 
będzie masowy udział świata pra­
cy w  głosowaniu za listą PPS. i 
Związków Zawodowych Klaso­
wych Nr. 5!

3) Konferencja piętnuje niejakie 
go Kobusa, drukarza, który wysu­
nął swoją kandydaturę na liście 
faszystowskiej Nr. 4.

4) Konferencja protestuje prze­
ciwko rozlepianiu afiszy przedwy­
borczych Stronnictwa Narodowego 
po kościołach i  świątyniach, i  do­
maga się od władz kościelnych

i wkroczenia w  to I zabronienia u- 
1 żywania świątyń do przetargów 
walki przedwyborczej!

Biura Miejskiego Obywatelskie­
go Komitetu Pomocy Zimowej Bez 
robotnym w Krakowie mieszczą 
się przy ul. Kopernika 1, tel. 220-21

Historie dnia
Samochód rozb ił w ózek  z  p ieczy ­

wem . N a  ul. Starowiślnej, samochód 
osobowy, jadący od strony Podgórza  
najechał na stojący obok chodnika 
wózek ręczny, załadowany pieczy­
wem, w skutek czego w ózek został 
uszkodzony, a  pieczywo zniszczone. 
Szkoda ZŁ 80. W ózek i  pieczywo by­
ło  własnością piekarza Jana Gibasa.

Zasłabł na ulicy. Wezwano Pogo­
towie do Paw ła M achalskiego, ro­
botnika, zam. w  Katowicach przy 
ul. Opolskiej 48, który nagle zasiabl 
na Rynku Podgórskim. Po udzieleniu 
pomocy lekarskiej, Machalskiego 
przewieziono do szpitala św. Łaza- 
rza.

Godziny urzędowe od 10 — 12-ej. 
Urzędujący wiceprzewodniczący 
Komitetu dr. Jan Szwarcenberg - 
Czerny i generalny sekretarz dr. 
W iktor Medwecki przyjmują w 
tych godzinach. Sekretariat oraz 
Biuro Sekcji Finansowej’ czynne 
jest od godz. 9 — 13-ej.

Rejestracja bezrobotnych odby­
wa się codziennie, dla zamieszka­
łych po lewej stronie W isły z wy­
jątkiem Dz. VIII Kazimierz w  biu­
rze na pl. Jabłonowskich 19, teł. 
17-90, a dla zamieszkałych po pra­
wej stronie Wisły i w  Dz. V III Ka­
zimierz przy ul. Wielickiej 16 — 
Podgórze.

Zasady rejestracji ogłoszone są 
w  powyższych biurach.

Na froncie wyborczym!
Stronnictwo Narodowe rozlepia 

swoje afisze na kościołach i w 
świątyniach Krakowskich, czemu 
biernie przyglądają się księża i za­
konnicy.

Z tego powodu wytwarza się 
olbrzymie rozgoryczenie wśród 
robotników i robotnic krakow­
skich.

Dwaj dzierżawcy kiosków tytoniowych
Dzierżawca kiosku tytoniowego 

pod fabryką Zieleniewskiego po­
zwala sobie na zdzieranie afiszy 
P. P. S. i afiszy przedwyborczych 
listy nr. 5. Metalowcy postanowili 
bojkotować ten kiosk tytoniowy, a 
poza tym przestrzegają tego pana 
przed dalszą prowokacją.

* **
Dzierżawca kiosku tytoniowe­

go przy końcu ul. Lubicz i skrzy­
żowaniu ul. Mogilskiej, nie tylko, 
że nie trzyma w swym kiosku ga­
zet robotniczych, ale w  sąsiedz­
twie jego nie uchowa się żaden 
afisz z listy PPS. i Związków Za­
wodowych.

Podajemy to do wiadomości ro­
botników.

„Fabrykant" monet przed sadem
W  Chrzanowie na sesji wyjazdo 

wej Sądu Okręgowego w  Krako­
wie odbyła się rozprawa przeciw 
5-ciu oskarżonym z niejakim W ła­
dysławem Włochem na czele, któ­
rym akt oskarżenia zarzuca pod­
rabianie i  puszczanie w  obieg fał­
szywych monet 5-cio zlotowych. 
Proceder ten mieli oskarżeni uprą 
wiać na wielką skalę już od szere­
gu lat.

W  szczególności Władysław 
Włoch miał skonstruować wła­
snym przemysłem dwie metalowe 
foremki, służące do odlewania mo 
net, a mianowicie kwadratowe pły 
tk i z wygłębieniami. W  jednym wy 
głębieniu widoczny był wizerunek 
orła państwowego, a w  drugim — 
Alarszałka Józefa Piłsudskiego. Mo 
nety sporządzać miał oskarżony ze 
sztabek cyny, do wcinania zaś ząb

ków na brzegach 5-cio złotówek 
używał kawałka złamanej brzy­
twy, obitej drewnianą ręcżką. Cały 
ten „warsztat" znajdował się do­
brze ukryty w  mieszkaniu Włocha 
i z tej „fabryki" pochodziły wszyst 
kie fałszywe 5-cio złotówki, jak i­
mi w  ostatnich latach zalany był 
wprost powiat chrzanowski.

Rozprawa miała sensacyjny i  
dramatyczny przebieg. Mianowi­
cie jeden z . oskarżonych 15-letni 
chłopiec Edward Madejski, który 
w toku dochodzeń mocno obciążył 
resztę współoskarżonych —  obec­
nie zmienił zeznania. Wobec ta­
kiego obrotu sprawy sąd postano­
w ił dopuścić cały szereg świad­
ków, naprowadzonych przez obro­
nę 1 w  celu przesłuchania tych 
świadków —  rozprawę przerwał.

Redaktori JERZY CESARSKI.

Zebrania przedwyborcze dla Okręgu I.
odbędzie się we czwartek, dnia | Przemawiać będą kandydaci li- 

8 grudnia o godz. 3 po poł. w sa- sty P. P. S. i Klasowych Związ- 
l j  Domu Górników prży Al. Kra- ków-Zawodowych.
sińskiego 16. I

Zgromadzenia przedwyborcze
W  niedzielę odbyło się kilka 

zgromadzeń przedwyborczych, 
przeważnie na dzielnicach. Najlicz 
niejsze były zgromadzenia, urzą­
dzone przez PPS. i Klasowe Zwią­
zki Zawodowe. W  sali teatru przy 
ul. Bocheńskiej odbyło się. wielkie 
zgromadzenie okręgu VII i ¥111; 
które nie mogło pomieścić uczest­
ników. Kandydackie przemówienia 
wygłosili: tow. tow. Bobrowski; 
dr. Rosenzweig, red. M. Statter. 
Ponadto przemawiał tow. b., poseł 
Ciołkosz. Wszyscy mówcy byli go-

Krwawe porachunki
miedzy furmanami

We wsi Biskupiny, pow. kra­
kowski, między powracającymi z 
targu furmanami powstała sprżecz 
ka na tle obrachunku zarobków. 
Od sprzeczki doszło do zaciętej 
bójki, w  czasie której Franciszek 
Zadroń uderzył kilkakrotnie kłoni- 
są od wozu Edwarda Żaka w gło­
wę, powodując pęknięcie czaszki.

Żaka w  stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala w Krakowie. —• 
Wojowniczym Franciszkiem Za- 
droniem zajęła się miejscowa poli­
cja.

Rowerzysta ciężko ranny
pod Mogilanami

W  poniedziałek rano wezwano 
pogotowie ratunkowe do Gaja pod 
Mogilanami, gdzie znaleziono na 
szosie nieprzytomnego mężczyznę 
z, raną na głowie, , a obok; niego .le­
żał rower. Jak ustalono, był to Jó­
zef Chaja, który jadąć na rowerze 
przypuszczalnie został; potrącony 
i doznał złamania podstawy czasz 
kł. , ' . ■ •

Po opatrzeniu przez lekarza Cha 
ja został przewieziony w stanie b. 
ciężkim do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie.

Dochodzenia dla ustalenia przy 
czyny wypadku w toku.

r.ąco oklaskiwani. Okazało się, że 
bitlfetowska: agitacja, prowadzona 
prż^z endecję i „jednolitofrontow- 
ców“ , Wywarta skutek wręcz prze 

.ciwny . niż się. tego naśladowcy 
; Streicherów spodziewali.

Wyborcy, dzielnic VII i V III po­
stanowili solidarnie glosować na 
listę Nr. 5 i zwalczać wszystkie in- 
-ne listy. Nastrój, jaki w  tych dziel­
nicach panuje dla PPS. zdaje się 
wskazywać ńą poważne szanse l i ­
sty PPS. i  klasowych związków za 
wodówych, Charakterystycznym 
objawem jest fakt, że nie tylko 
członkowie PPS., ale także ogól 
wybofców tych dzielnic, wyraźnie 
opowiada się za listą Nr. 5.

Skazanie zabójcy
Sąd Okręgowy w Krakowie, ska 

za ł. w  ..poniedziałek. na trzy lata 
więzienia Edmunda Kasperskiego 
za to, że 24 grudnia z r. w  Wielicz 
ce pobił Józefa Tuteję tak silnie, 
iż ten doznał pęknięcia czaszki i 
zmarł.

Na ławie oskarżonych zasiadł w 
poniedziałek Jan Bakalarz, oskar­
żony o to, że 19 maja b. r. w  Pod 
stolicach urferżył nożem w szyję 
Józefa Gawędę, powodując śmierć

Sąd skazał zabójcę na osiem lat 
więzienia,

Zwyrodnialec
zarailł 5-letnlą dziewczynką
Na ławie oskarżonych zasiadł w 

sądzie krakowskim, 20-letni Jan 
Urbańczyk.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
^Urbańczyk inapadł • na -5-letnią Ha­
linę. S., .wychowującą się u swej 
zgwałcił swą ofiarę i zaraził ją 
chorobą weneryczną.

Zwyrodnialec został zasądzony 
na trzy lata bezwzględnego wię- 
iie n ia .'

Robotnicy popierajcie
 prasę socjalistyczna

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

W  środę „Klątwa" SŁ Wyspiań­
skiego w  premierowej obsadzie z 
St. W ysocką w  roli Matki.

W  czwartek wieczorem J. Słowac­
kiego „Balladyna" w  opracowaniu 
scenicznym dyr. K. Frycza z Z. Ja­
roszewską w roli tytułowej.

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J . Słowackiego będzie sztuka Ma 
rii Jasnorzewskiej p. t. „Baba-Dzi- 
wo“ w  opracowaniu scenicznym  reż. 
Wacława Radulskiego.

Środa, 7  grudnia „Klątwa".
Czwartek, 8  grudnia po poł. „Ro­

dzina W hiteoak‘ów ‘‘, wiecz. „Balla­
dyna".
POŻEGNALNY KONCERT TOTI 

DAL MOJJTE I  LU ISI MONTESAN  
TO W  STARYM TEATRZE. 

Znakomici artyści włoscy, Toti 
dal Monte i  Luigi M ontesanto, któ­
rzy w  Teatrze im. J . Słowackiego 
podczas występu w  operze „Rigolet- 
to" byli niezwykle entuzjastycznie 
przyjmowani, dadzą pożegnalny kon 
cert w  sobotę, 10 b. m. w  Starym  
Teatrze z  zupełnie nowym progra­
mem. B ilety do nabycia w  kasie Sta  
rego Teatru.

ANDRE NAVARRA, światowej 
sław y czelista, w ystąpi w  Krakowie 
z  jedynym  koncertem w  niedzielę — 
11 b. m. w  Starym  Teatrze. Bilety  
wraz z  garderobą w  cenie od zł. 0.80 
—  4.50 są  już do nabycia w  kasie  
Starego Teatru.

Kina
ADRIA: „Paweł i Gaweł".
ATLANTIC: „Bomby nad Szangha­

jem" i „Drapieżne maleństwo"
LOPP: „Złotowłosa".
PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA: Zgrzeszyłam-'.
STELLA: „Przedziwne kłamstwo".
ŚWIT: „Ultimatum".
UCIECHA: „Zapomniana melodia".
WANDA: „Strachy",

Radio Krakowskie
ŚRODA, 7 grudnia

6.57 Pieśń „Kiedy ranne wstają  
zorze". 8.10 P ły ta  za  płytą... oraz 
oraz wiadomości bieżące. 11.25 J. 
Mc. Donald i  N . Eddy solo i  w  due­
cie (p łyty  z  W arszaw y). 14.00 Mu­
zyka obiadowa, w  wyk. orkiestry roz 
głośni katowickiej pod dyr. Jarosła­
w a Leszczyńskiego (z  K atowic). 
14.40 Pogadanka: „Samorząd pol­
skiego rzemiosła" w ygł. dr. Robert 
Jahoda -  Żółtowski. 14.50 Program. 
14.55 Spraw y gospodarcze. 17.15 Fol 
klor różnych narodów: Szwajcaria  
(płyty z  W arszawy). 18.00 „życie w  
anegdocie". 38.10 Koncert klarneto­
w y w  wyk. Ferdynanda Gemrota 
(klarnet) i  M ieczysławy Czyżeko- 
wej (fo r t)  W. A . Mozart: Koncert 
klarnetow y A-dur: a) Allegro, b) 
Adagio, c) Rondo. 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.05 „Pan 
Seweryn Soplica i  Pan Zygmunt Pod 
filipski" szkic literacki - Zofii Staro­
wieyskiej - M orstinowej. 22.20 
Koncert rozrywkowy w  w yk. Kra­
kow skiego K w artetu M ęskiego 

CZWARTEK, 8 grudnia.
8.45 M uzyka z płyt. 11. Muzyka 

z  płńt. 14.45 Aud. lokalna. 15.30. 
M uzyka polska w  w yk. zespołu sa ­
lon. Zw. Zaw. M uzyków pod kier. S. 
Syryły. 19.25 Koncert wieczorny w  
w yk. orkiestry A . Hermana; w  pro­
gramie utwory J. M assent‘a. W  prze­
rwie odczytanie programu na dzień 
następny oraz informacje. 22. Kon­
cert rozrywkowy z  W -wy. 23.05 Za­
kończenie audycjt

Śmiertelne
Przejechanie

W  niedzielę po południu w  Bro- 
nowicach Wielkich wpadł pod sa­
mochód pracownik Zarządu Miej­
skiego w  Krakowie Aleksander 
Kaczmarek. Kaczmarka przewiezio 
no na klinikę chirurgiczną, gdzie 
zmarł.

Z miasta
WYBICIE SZYBY W RYNKU  

GŁÓWNYM.
N ieznani spraw cy wybili du żąszy  

bę w ystawow ą w  składzie „Linoleum  
i  cerata" w  R ynku Głównym w  Kra­
kowie. Wypadek ten  wywołał zbie­
gowisko.

ZAKAZ POBIERANIA DOPŁAT DO 
ZNACZKÓW SĄDOWYCH.. 

U rzędy opłat stem plowych zwróci­
ły  uw agę na to, iż  w łaściciele kio­
sków sprzedających znaczki opłat 
sądowych, stosują samowolnie w yż­
sze staw ki od cen nominalnych. Za 
pobieranie dopłat do znaczków  sądo 
wych, w ytaczane będą sprawy kar-: 
no-administracyjne.

CYWILNY KU R S KUCIA KONI 
W  KRAKOWIE.

Krakowskie Izby rzemieślnicza 1 
rolnicza urządzają kurs kucia koni, 
który rozpocznie się 6 grudnia b. r. 
o godz. 9  w  pomieszczeniach dawne­
go  w ojskowego ambulansu weteryna  
ryjnego w  Krakowie przy uL N a Zje 
ździe nr. 8  i  trw ać będzie przez trzy  
m iesiące. N a kurs m ogą być przyję­
te  osoby, które: a )  ukończyły 21 lat 
życia, b) um ieją czytać i  pisać, c) 
złożyły w ym agany ustaw ą o prawie 
przem ysłowym  egzam in na czeladni­
ka kowalskiego. Ostemplowane po­
danie o przyjęcie na kurs w inni kart 
dydaci w nosić przez w łaściw e staro­
stw o powiatowe do Izby rzemieślni­
czej w  Krakowie, ul. św . Anny 9.

Radio śląskie
ŚRODA, 7 grudnia 

5.30 „Dzień dobry" —  w esoły moH 
taż  płytowy. 6.30 Program na dziś.
11.25 Jeanette Mac Donald i  N elson  
Eddy solo i  w  duecie —  p łyty  z  
W-wy. 14.00 M uzyka obiadowa w  w y  
konaniu Orkiestry Rozgłośni Kato­
wickiej pod dyr. Jarosław a Lesz­
czyńskiego. 14.0 „Bądźcie rozsądni" 
— pogadanka dla m łodzieży —  dr. 
Stanisław  Hilew icz. 14.50 Wiadomo­
ści bieżące i  giełda. 17.15 Folklor róż, 
nych krajów (płyty z W -w y). 18.00 
M uzyka kameralna. W ykonawcy: Jó  
zef Sałacz —  skrzypce, Zbigniew  
Dymm ek —  fortepian. Jan Brahms: 
Sonata d-moll op. 108. 18.25 Wiado­
m ości sportowe. 22.00 „Z życia gos­
podarczego śląsk a: M ożliwości ek s­
portu ślą sk a  Zaolzańskiego" —  po­
gadanka Stefana Brylińskiego. 22.10 
Koncert popularny. W ykonawcy: 
Orkiestra Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. W  
przerwie: „Przekłady poetów  jugo­
słowiańskich" w  oprać. Marii Zna- 
towicz -  Szczepańskiej. 23.05 Zakófi 
czenie programu.

CZWARTEK, 8 grudnia.
6.15 „Surm y śląskie" w  w yk. kwar 

tetu orkiestdy PKW w  Katowicach.
6.25 Program  na dziś. 6.30 Gra orkie­
stra h u ty  „Pokój" pod dyr. J . Kali- 
cza. 8.45 M uzyka instrum entalna —  
płyty z  W -wy. 11. Aud. lokalna. 19.25 
„Przy kominku" —  w  oprać. S. S ta ­
dnickiego z udz. orkiestry rozgłośni 
katowickiej. 20.20 Wiadomości spor­
towe. 22. Koncert rozrywkowy (z  
W -w y). 23.05 Zakończenie programu.

Odbito w drakami Sp. Nzkiadowo • Wydawniczej „Robotnik". Warszawo. Warecka J.


